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Polska-Szwecfo w ILorichyriie

Za Dortmund zapłata Austriacy!
Boks polski musi poprawić swój bilans międzynarodowy

Fatalna wyprawa narciarzy do Chamonix
Przed walnym zjazdem P. Z. P. N.

Austria
Łódź, 21 lutego .937

Lechner — Rundstein 
Matha — Czortek 
Jaro — Krzemiński 
Swatosch — Woźniakiewicz 
Bedrich — Ostrowski 
Horak — Chmielewski 
Schweifer — Szyrtura 
Lutz — Piłat
Sędzia w ringu p. Schroe­

der (Niemcy).

Polski Związek Bokserski dba o swą 
"Pinię - zwłaszcza o dobrą opinię Kł­
ów. Właśnie dla nich, dla ratowania 
irestiżu wobec społeczeństwa orien- 

itijącego się w boksie na podstawie 
transmisyj radiowych i tytułów w ga- { 
zetach, szykuje PZB pogrom Austria­
ków.

Mecz niedzielny ma być zemstą za 
Dortmund. Austria ma zapłacić co do 
grosza za zwycięstwo Niemców, za 
niewyzyskanie szansy przez Pilaii 
(Runge nokdaunl), za wybitą rękę Sob-

10-ciu miesiącami, na mistrzostwach

w Poznaniu 
w Wiedniu 
w Król. Hucie

RUNDSTEIN
nowicjusz w wadze muszej.

DIXKES UNIKA 
gradu ciosów Woźniakiewicza. 

ale nie uniknie porażki

NA CHWILĘ PRZED K. O
Murach swoją straszną

lewą w ruch.

' kowiaka, za znokautowanie Sewerynia- 
i ka. Za krzywdy urojone i rzeczywiste 
za całą poniewierkę i za dotkliwą po­
rażkę — Austria płaci!

Tak postanowili wodzowie PZB i dla 
wymienionych względów pośledniej 
wartości zarzucili projekt wypróbowa­
nia w meczu międzypaństwowym mło­
dzieży. Ubolewamy nad tym szczerze! 
Jesteśmy zresztą przekonani, że i PZB 

Niedzielny mecz międzypaństwowy 
Polska — Austria w Łodzi jest już od 
poniedziałku wyprzedany. Wielka szko 
da, że mecz nie odbywa się w hali, 
gdzie w r. ub. odbyły się mistrzostwa 
Polski, można byłoby wówczas pomie­
ścić dwa razy więcej widzów niż w 
Teatrze Polskim. Ale hala jest rozko­
pana, układano tam bowiem nowocze­
sne urządzenie centralnego ogrzewa­
nia.

Przepełniona widownia niedzielnego i 
meczu mieści tylko 1500 widzów. Dla1 
zwycięskiego zespołu ufundował wi- 
cekonsul Austrii p. Rudolf Borckenstein 
Quirini piękny kryształowy puchar. Po sObkowiaku 
meczu konsulat Austriacki podejmuje i Ostrowski miał dobre momenty przed 
uczestników meczu i gości bankietem1.« • • ■ • ■ . ■ -
w „Tivoli“. Fragmenty meczu transmi­
towane będą przez rozgłośnię łódzką 
Polskiego Radia na wszystkie stacje 
polskie o godz. 14-tej. (Lp.)

Na sędziego ringowego meczu Pol­
ska — Austria P. Z. B. zaprosił p. San- 
gera z Wrocławia, który jednak przy­
jechać nie może. Wobec tego Zwitek 
niemiecki zaproponował p. Schródera. 
P. Z. B. propozycję przyjął, (ss)

zrobi się za dwa tygodnie (może już 
w obliczu meczu z Węgrami) przykro 
że zaniedbał sprawdzenia umiejętności 
bokserskich i odporności nerwowej ju­
niorów.

PZB poszedł jednak drogą wydusze­
nia z Austriaków jak największej ilo­
ści punktów i wystawił drużynę zahar­
towanych repów. Mianowani został'; 
Rundstein, Czortek, Krzemiński, Woź- 
niakiewicz. Ostrowski, Chmielewski, 
Szymura i Piłat.

Pięć nazwisk przepisano wprost z 
afisza dortmundzkiego, szóste — Chmie 
lewskiego — jest wzmocnieniem tea­
mu.

Pozostają dwaj nowicjusze, ale z ty­
tułu ich nominacji PZB nie może so­
bie rościć pretensji do nazwy ekspe­
rymentatora. To tylko bieg wypadków 
zmusił PZB do wyrzeczenia się Sob- 
kowiaka (ręka) w muszej i Sewerynia- 
ka lub Sipińskiego w pótśredniej, obu 
steranych już i ociężałych.

Rundstein jest szczęśliwym pomy­
słem. W chwili obecnej jest on muchą 
nr 2 i w drodze naturalnej sukcesji o- 
dziedziczył buławę reprezentanta po

Pięć meczów 
z Austrią

15.7.1928
11.4.1930
21.2.1931
9.10.1932 w Łodzi

29.4.1934 w Warszawie

Razem

Polski. Od tego czasu nie zrobił postę­
pów, kto wie nawet, czy się nie cof­
nął. Nie można go oceniać wyżej, niż 
przysłowiowego raka na bezrybiu tej 
kategorii.

Austriacy są od nas słabsi o dwie 
klasy. Od chwili ostatniego meczu mię 
dzypaństwowego w Warszawie (1934 
rok), kiedy nasz drugi garnitur rozbił 
ich 10:6 (pierwszy walczy! wtedy z 
Niemcami), nie nauczyli się niczego, 
nie wychowali sobie żadnego mistrza.

Nie sądzimy, by pierwszej reprezen­
tacji mogli oni uszczknąć więcej niż 4 
punkty. Raczej mniej nawet.. Jeśli je­
dnak dopuszczamy możliwość straty 
aż czterech punktów, to jedynie 
względu na możliwość technicznych

zc 
no

OSTROWSKI
zadebiutuje w pólśrednlej

KRZEMIŃSKI — MINER
Jak widać Polak dawał się Niemcowi mocno we znaki.

kautów. Wypadki chodzą po ludziach. ■ szlym mecz Węgrzy. Austriacy wzięli 
na kieł i rozbili dętą wielkość drużjyiy 
węgierskiej 9:7.

Słabszym punktem będzie też Ostrow­
ski i Szymura, startujący ze zwichnię­
tą nogą.

Spośród Austriaków najlepszym jest 
Jaro i Swatosch, obaj ze starej gwar­
dii. Schweifera musi pilnować się Szy­
mura do ostatniej chwili, bo gość lubi 
płatać niespodzianki.

Krytycznej oceny Austriaków nie na­
leży rozumieć jako zachęty do lekce­
ważenia naszych rywali. Różnica mię­
dzy nami nie jest bynajmniej tak duża, 
by nie mogła jej wyrównać ambicja 
lub rozpacz rezygnacji wiedeńczyków

Moment osłabienia uwagi, chwila lek 
ceważenta mogą doprowadzić do naj­
bardziej nieoczekiwanych komplika- 
cyj. Wystarczy przypomnieć, że w ta­
kich warunkach przegrali w roku ze-

Już w następnym numerze 
rozpoczyna

PRZEGLĄD SPORTOWY 
druk nowej oryginalnej powieści 
osnutej na tle rodzimych stosun- 

ków bokserskich p. t

BING WOLNY
Stworzyła ia specjalnie dla nasze- 
go pisma spółka autorska Al. Rek- 

sza i M. Szereszewski.
A wiec — do poniedziałku!

erd.

ALO1S SVATOSCH 
bedzie w niedziele przeciwni­
kiem Woźniakiewicza na meczu 

Austria — Polska w Łodzi.

1 ra w
f 11 1« ? g11 1II s I 1• w w®s:i >

SZERMIERZE ŚLĄSCY
Tti składzie: Kenner, Paszek, Karwicki, Sobik i Kandzia, poko­

nali reprezentacje Łodzi 4:2.

PRZEZDZIECKI INTERWENIUJE
na meczu berlińskim z tamtejszymi Kanadyjczykami. Proszę 
zwrócić uwagę, jak wygląda regulaminowo „pole bramkarza", i

SOKOLICE Z GRUDZIĄDZA
zdobyły drużynowy tytuł na za wodach zimowych o
Polski w Przemyślu. Stoją od prawej: T°lk^tt№na,Gaw
ska, prezeska Sokola p. Kaczmarkówna, Gackowska. S

wiczówna i Felska.
*
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piłkarzy polskich
W sobotę i niedzielę obradować będzie w 

Warszawie zwyczajne walne zgromadzenie 

Polskiego Związku Pitki Nożnej. W dwu ar­

tykułach omówiliśmy zasadnicze wnioski, po­

święcone sprawom organizacyjnym I wyszko­

leniowym. Poza tym Jednak wpłynie zape­

wne szereg problemów, które nadać mogą 

zgromadzeniu nieoczekiwany bieg.

Faktem jest, źe sprawa trzyletniej kadencji 
dla PZPN dotychczas nie Jest przesądzona. 

Wśród wniosków znajduje się zresztą propo­
zycja reasumpcji ostatniej ucltwały nadzwy­

czajnego walnego zgromadzenia i powrotu 

również w okręgach do jednorocznej kaden­

cji. Kto wie, czy nie byłoby to najszczęśliw­
szym wyjściem z sytuacji, a mianowicie wó- 

wczas. gdyby okazało się źe... szereg okrę­

gów nadal sprzeciwi« się przyznaniu iden­

tycznego prawa PZPN-owi. Wiadomości, ja­

kie napływają z terenu są sprzeczne, a zresz­
tą doświadczenia pouczają, że stanowisko de­

legatów ulega częstokroć pod wpływem ta­
kiej czy innej konstelacji wahaniom, to też 

niema żadnej gwarancji, że tym razem znaj­

dzie się kwalifikowana większość.

Przypominamy, że PZPN przez, usta swego 

prezesa p. gen. Bończy-Uzdowsklego zgłosił 

dymisję. Nie wiemy, naturalnie, czy obecny 

zarząd trwałby na negatywnym stanowisku 

również wówczas, gdyby zniesiono ostatnie 

uchwały i znów zrównano okręgi z PZPN-cm.

Jedną z ciekawszych spraw będzie odwoła­

nie Dębu od uchwały walnego zgromadzenia 

Ligi, wykreślającej go ze swego grona. Wal­

ne zgrtmiadzenie Okręgu łlą-klego wypowie­

działo się na temat ten bardzo energicznie, 
polecają« zarządowi «wemu poczynienie wszel 

kich kroków, celem anulowania powyższej u- 

chwaty. Jak słychać, ze śląska wybrały się 
podobno nawet specjalne delegacje na Pomo­

rze i do Poznania, by wpłynąć odpowiednio 

na delegatów tych okręgów. Trudno stwier­

dzić, lic w wersjach tych prawdy i jakie re­

zultaty osiągną ewentualni posłowie. Dla cha­

rakterystyki nastrojów warto Jednak zacyto­

wać glos z ośrodka poznańskiego,. W orga­

nie klubowym Warty „Warciarz" (Nr. 1—2) 
znajdujemy następujące uwagi na temat u- 

chwaty śląskiego OZPN:

Zdawałoby się, Iź nie ma w Polsce 
poważnie myślącego człowieka, któryby I 
w głośnej sprawie „Dębu" nie zajął je­
dynie możliwego stanowiska, na którym 
zresztą stamęła Liga, mianowicie wyklu­
czenia z ekstraklasy. Zdawałoby się.. 
A Jednak stało się inaczej. Oto śląski O. 
Z. P. N. występuje na zebraniu P. Z. 
P. N. z wnioskiem o przywrócenie „Dę­
bu" do dawnej pozycji. Co gorsze, źe w 
razie odrzucenia wniosku grozi odpad­
nięciem od PZPN. — Ze zdumieniem prze 
cleramy oczy 1 pytamy, czy to nie sen, 
czy to nie złudzenie. Bo doprawdy nie 
chce się wierzyć, Iżby znaleźli się tacy, 
którzy mają odwagę głośno bronić tych, 
którzy podeptali i splamili dobre imię 
pokUdego sportowca. F": I:
kl OZPN broni tu swc„ .

ale nie można w tej sprawie nurcie Nntrwninśt 
, iu -osadniczym znaczeniu stawiać Parcie. DUlOtDIJSt 
własne podwórko" przed doniosłym za l nośnic przeprowadzenia rozgrywek o

3-letnia kadencja, odujołanle Dębu, kapitan zwigikowy

Trzy drażliwe zagadnienia
Walnego Sejmu

Ody chodzi o Ligę, to Informują na«, źe 

nic może być żadnej dwuznaczności! Zarząd 

Ligi zrobił pierwszy krok, walne zgromadze­

nie postawiło kropkę nad „I", to też decyzja 
jego obowiązywać będzie delegatów bez 

względu na takie czy Inne Intereslkl ludzi, 

prowadzących swe wtasn« gry dyplomatycz­

ne przy różnych stoliczkach.
Liga potraktowała sprawę Dębu od pierw­

szej chwili bardzo poważni«. Ważono każdy 

krok. Zarząd doszedłszy do pewnych wnios­
ków, przedłożył je najwyższej instancji—wal­

nemu zgromadzeniu. Walne zgromadzenie Li­
gi przj-stąpiło do sprawy wolne od jakichkol­
wiek wpływów czy uprzedzeń, delegaci byli 

raczej skłonni doszukać się pewnych okolicz­
ności łagodzących. Efekt Jest znanyt

Dąb wykluczony został wszystkimi 

mi przeciw głosowi delegata Ruchu 

wstrzymaniu się Legii. Stanowisko 

podyktowane zostało Identycznymi
względami jakimi kieruje się okręg śląski. 
Legia będąc w rzeczywistości Już poza Ligą, 
nie chciała wpływać na jej decyzje.

gtosa-

1 przy
Ruchu

zapewne

O Ue Liga zdobyta sic na wyjątkowo wprost 

odważne stanowisko, to rola PZPN była od 
pierwszej chwIU mglista. Odnosiło się wra­

żenie, że PZPN cieszyłby się bardzo, gdyby 

„sprawę Dębu“ udało się jakoż spławić po 

cichu. Stąd też oburzenie przede wszystkim 
na tych, którzy spowodowali zdemaskowanie 

nieuczciwej gry, stąd próby przerzucenia wi­

ny również na „Śląsk“ i nieszczęśliwego 

Mrożka. Raz po raz deklamowało się o „kwa­

lifikacjach etycznych" jednostek, które daty 

się użyć na przynętę, byle tylko osłabić siłę 

oskarżenia pod adresem właściwych winowaj­
ców. Trudno opędzić się wrażeniu, że gra 
toczyła się o to, by krakowskim targiem ude­
rzyć z lekka po palcach Jednych i drugich, 

by spełnić Jako tako obowiązek moralny, a 

zarazem nie narazić się silnemu okręgowi, 
który znów w fałszywie pojętej ambicji lo- 

, kalnej uważa za konieczne chronić każde swe 

pisklę, choćby zasługiwało ono na bardzo 

dotkliwe pouczenie.
W chwili gdy opinia sportowa miała prawo 

oczekiwać ze strony magistratury, zarządza-

Stanowisko prowincji
Lwów, 15 httego.

Zarząd LOZPN poświecił ostatnie po 
siedzenie obszernej i rzeczowej dysku 
®ji nad wnioskami zgłoszonymi na wal 
ne obrady PZ1PN. Delegacia Lwowa 
na walnym zgromadzeniu PZPN bę­
dzie ściśl« związana z powziętymi 
uchwałami 1 glosować będzie według 
dyrektyw, uchwalonych przez zarząd 
LOZPN.

Wniosek_ _________ ___ ____
do Lwowa, z którym miasto to zwiaza 
ne iest tyloletnia tradycją, bedzie bar 
dzo silnie forsowany przez okręg 
lwowski. Poza tvm jednomyślnie 
Lwów wypowie sie za wnioskiem 
PZPN w sprawie projektowanej reorga 
nizacji rozgrywek o wejście do Ligi. 
Lwów glosować bedzie za zapewnie­
niem tym okręgom, które dysponują 
ponad stu klubami, dwu finalistów w 
grach o wejście do Ligi. Niewątii>liwie 
wielka sensacja bedzie wystąpienie 
Lwowa przeciwko karencji.

Z dalszych wniosków, zasługujących 
na uiwage. należy wymienić zdecydowa 

' ne wypowiedzenie sie przeciwko zba- 
' gatelizowaniu afery Dębu, oraz prze- 
i forsowanie w iego miejsce do Ligi pań 
I stwowei wileńskiego Śmigłego. Lwów 
I poprze również wniosek Warszawy, 
zapewniający okręgom 10 proc, zysku 
z meczów międzypaństwowych, iedna 
kowoż pod tym tylko warunkiem, że 
mecze międzypaństwowe grane będą 
kolejno we wszystkich okręgach.

Wniosek Pomorza, domagający sie 
__ - reorganizacii rozgrywek o puchar Pol 

polfcfclego sportowca. NlewjUpł wJe SKI Z Wyłączeniem Llfci i oraczy riRO-
ki ozpn brooi tu ewego Мали pooiadanłi wych. znajdzie rówiei całkowite po-

^ać Parcie- Nntoiniąst wniosek PZPN od-
„i __  . ' ' ‘ . ‘ ‘ ' ",
gadnlctilem etycznym, moratnym. Stanów 
ero trzeba zazrtosować środek radykalny, 
trzeba bowiem pamiętać, Iż wypalenie 
wrzodów na ciele Jest bolesne, leci je­
dynie skuteczne. A więc traeba żelazo 
przytożyć do rany.

Przeciw wszelkim próbom zaciemniania 
»cdna »prawy wypowiada się również zdecy­

dowanie delegacja lwowska. Natomiast w 
Warszawie lansowano w ostatnich dniach 
dość ciekawe pogłoski. Mówiono więc, źe po­

dobno Liga zająć ma stanowisko „neutral- 

■e", a okręg warszawski przejawia tendencje 

ugodowe. Trudno było oprzeć się wrażeniu, 

tt chodzi tu o próbny balonik dla wysondowa 

Uta względnie zdezorientowania opinii.

)
za przyłączeniem Stryja

JąccJ najpotężniejszą organizacją sportową 

kraju, jasnej 1 stanowczej enuncjaicji, odgra­

dzającej się wyraźnie od metod deprawują­
cych pilkarstwo, w PZPN-ic zastanawiano się i 

nad tym, jak odsunąć możliwie najdalej 

wszcCftą odpowiedzialność. Najpierw więc 

postanowiono zaczekać co zrobi Zarząd Ligi, 

później odłożono załatwienie odwołania Dębu 

aż do chwili uchwały walnego zgromadzenia 

Ligi, a wreszcie zdecydowano się obciążyć 

całym kramem walny zjazd polskiego pitkar- 

stwa.

Jak zachowa się walne zgromadzenie — te 

go nłe należy przesądzać! Należałoby sobie 

jedynie życzyć, by delegaci, gdy przyjdzie 

sprawa wysoce deprecjonująca sport piłkar­

ski, umieli oderwać się od drobnych kwestii 

codziennych, wznieść się ponad międzyokrę- 

gowe kombinacje I ciche umowy i wydać opi­
nię wolną od wszelkiego zewnętrznego bala­

stu, opartą jedynie na suchym rzeczowym ma 

teriale dowodowym.

Ale nietylko sprana Dębu rozgrzeje umy­

sły. Podobno zanosi się również na rozgryw­
kę na tle wyboru kapitana sportowego. Pe­

wne zwiastuny mieliśmy Już w roku ubie­

głym, kiedy to nagle wyłoniły się trudności | 

przy kandydaturze p. Kałuży. Jednym z głó­

wnych atutów Jstd wysuwano (naturalnie po 

cichu) było to, że nie uwzględniał on w do 

statecznej mierze graczy Jednego z okręgów. 

Jeśli pod tym kątem oceniać się będzie rotę 

i zadania kapitana sportowego, to nie zazdroś 

cimy panu Kałuży ani żadnemu z jego na­

stępców. O tych chwilowo Jakoś eleho.

Nie lansuje się żadnych nazwisk, ponie­

waż poprostu nie widać nikogo odpowiednie­

go na horyzoncie. Trudność tkwi zresztą I w 

tym, że muslałby to być człowiek nietylko 

fachowy, ale i mający możność częstego ob­

serwowania czołowych graczy. Ponieważ 

istnieje u nas szczególne 

półśrodków przebąkuje 

Trzech", której Jednym 
być... p. Kałuża!

Ody chodzi o komisje 

laby ona nowością. Mieliśmy Już w swoim 

czasie tego rodzaju Instytucję po doświad­
czeniach postarano się jednak jak najprędzej 

się Jej wyzbyć. Wprawdzie co trzy głowy to 
nie Jedna, ale jest też przysłowie — o sześciu 

kucharkach.
Nie widzimy absolutnie raćji, dla których 

działacza I n»>e*»t®by koniecznie zmienić „jednoosobo-

i 
I

Statystyka P. Z. P. N.
obrót kasytow. zawodn.

1928 532 16974 —
29 621 25400 222.000
30 663 3.3582 240.000
31 703 417.30 266.000
32 788 50607 301.000
33 788 59232 415.000
34 889 69996 302.000
35 906 79122 442.000
36 882 100250 629.000

puchar Polski, w okręgach nie znajdzie 
aprobaty.

Odnośnie spraw finansowych i wy­
szkoleniowych pozostawiono delega­
tom lwowskim zupełnie wolna reke. za 
lecajac niemniej gorąco przeforsowa­
nie niektórych ważnych i pożądanych 
postulatów w dziedzinie Wysskolonia 
juniorów, angażowania trenerów, oraz 
sprawiedliwego rozdziału subwencyj.

Delegacja t-OZPN wyjeżdża na wal­
ne zgromadzenie PZPN w składzie: 
prez- rrof. T. Dręgiewicz. sekr. p. Cen 
giel i z ramienia WG i D p. Radwań­
ski. (Ir). , .

Na walne zebranie P. Z. P. N. (20 i 
21 b. m.) Okręg Kielecki zgłosił wnio­
sek o przyłączenie Rad. Pod. do Kieł. 
O. Z. P. N. Sprawa ta mocno zaniepo­
koiła sfery sportowe Radomia, które 
mają żywo, w pamięci dawne stosunki. 
Kontakt polegał jedynie na rozgryw­
kach finałowych i... opłacaniu sowitych 
świadczeń. Ciągłe tarcia i niesnaski na 
terenie Kieł. Okręgu odbijały się ujem­
nie na pracy Rad. Pod. Wiele lat Rad. 
Pod. czynił starania o przyłączenie go 
do Warsz. O. Z. P. N.. do którego on­
giś już należał.

Dzięki energii znanego ,
sportowego p. Kazimierza Bukowskiego | weg°‘ kapitana na twór trzyosobowy i to w 
wysiłki zostały uwieńczone powodze-' okresie, gdy na Innym pota wysuwa się źą- 
nietn i w roku ubiegłym Kieł. Okręg1 
absolutna większością głosów (!) i P. * 
Z. P. N. wyraziły zgodę na zmianę 
przynależności terytorialnej Rad. Pod- 
okręgu. Dodatnie wyniki pracy Rad. 
Pod. z W. O. Z. P. N. znalazły wielo­
krotnie swój wyraz w sprawozdaniach 
warszawskiego okręgtl i ostatłiib* n< 
walnym zebraniu W. 0. Z. P. N.

Należy dodać, że administracyjnie 
Radom należy faktycznie do Kielc, lecz 
terytorialnie zbliżony Jest do Warsza­
wy, od której dzieli go niespełna go­
dzina jazdy.

Wszelkim nowym zmianom 0. Z. P. 
N. sportowy Radom kategorycznie 
przeciwstawi się. (.Geen).

ŁÓDŹ NA P. Z. P. N.

Zmarł Hugo Meisl
twórca potęgi piłkarstwa Austrii

WIEDEŃ. (PAT). Świetny znawca . kwestiach odwoływano sie do Jego po- 
sportu piłkarskiego i kapitan Austriac- średnictwa. ....
kiego Związku Piłki Nożnej Hugo' 
Meisl zmart nagle w środę 17 b. tn.

Dla Austrii śmierć Hugona Meisla 
stanowi niepowetowana strute. Byl 
on jednym ze współtwórców mocar­
stwowego stanowiska wiedeńskiego 
futbolu. Stojąc od szeregu lat na eks­
ponowanym stanowisku kapitana spor­
towego i generalnego sekretarza Au­
striackiego ./’ussball • Bunda“ umiał 
Meisl wyrobić sobie tak olbrzymi au­
torytet, że mimo różnych przejść, po­
zycja jego nie była nigdy poważnie 
zagrożona. To też zazdroszczono wie 
deńczykom Meisla i w Budapeszcie i 
u’ Pradze, a byl czas w którym na 
serio myślano o przeciągnięciu go do 
Wioch, gdzie cieszył sie niemniejszą 
popularnością niż nad modrym Duna­
jem.

Przed kilkoma laty Meisl przeszedł 
ciężką chorobę i zmuszony byl na dłu­
gi czas wycofać sie z czynnego życia 
sportowego. Po powrocie do zdro­
wia oddal sie znów z całym zapałem 
pracy, niemniej jednak nie odzyskał 
już dawnych sil.

Kontakt Hugona Meisla z pil kar- 
stwem polskim datuje sie od lat przed­
wojennych. Odnosił on sie zawsze do 
spraw naszych z wielką życzliwością 
i sympatią, czemu dawał wyraz nie 
tylko IV oficjalnych enuncjacjach, ale 
udowadniał czynem. Doprowadzenie 
do skutku dwu meczów z zawodową 
reprezentacją Austrii, a iv szczególno­
ści zaproszenie piłkarzy naszych do 
Wiednia było osobistą zasługą au­
striackiego kapitana związkowego.

Po raz (fśtatnl widzieliśmy Hugona 
Meisla w Berlinie w czasie Olimpiady. 
Przyjechał wówczas na kongres FIFA 
ze Szwajcarii, gdzie spędzał urlop. 
Wobec tego, że iv turnieju uczestni­
czyła drużyna amatorska Hugo Meisl 
bawił w Berlinie jako zwykły widz, 
wolny od obowiązków opiekowania 
się zawodnikami. W rozmowie, pro~ 
wodzonej w hotelu „Russischer Hol" 
słyszeliśmy wiele ciekawych opinii, 
nie przypuszczając, że iest to ostatnia 

„ii,«-«-1 rozmowa z wodzem austriackiego pil- niCiiii j)ukarskitsieszyl się oibr..y iezrinnb in?mim autorytetem, uchodził za najwy- k"rns,w^ k*or>' r ^rełh^ei l 
bltniejszcgo fachowca, z którego rad\sk^yl. °ŚCi ‘
wszędzie chętnie korzystano. Dzięki \ nygl((l,al nieszczego te. 
wielkim zdolnościom organizacyjnym, 
znajomości wielu języków i doskona­
łym kontaktom powoływano Meisla na 
liczne stanowiska w międzynarodo­
wych komisjach i imprezach. Ostat­
nim jego czynem było załagodzenie 
sporu pomiędzy Związkiem Czeskim 
i Belgijskim na tle dezercji Bbaina. 
Z okazji tej prasa sławiła jego wielki 
takt i zdolności dyplomatyczne, dzięki 
którym we wszystkich drażliwych

zamiłowanie do 

się o.... „Komisji 

z członków miałby

selekcyjną, nie by-

dania wzmocnienia Jednostkowej władzy, Ja­
ko jedyne remedium na wszelkie dolegli­

wości.

Wiadomość o nagłym zgonie Hu- 
1 gona Meisla odbije sic donośnym e- 
• cliem daleko poza granicami jego ro­
dzinnego kraju.

Hugo Meisl byl jedną z najpopular­
niejszych postaci iv międzynarodowym

Hngo Meisl byl nietylko działaczem 
i sędzia piłkarskim, ale zajmował sie 
lei publicystyka sportowa. Artykuły 
lego ukazywały sie również na lamach 
„Przeglądu Sportowego", gdzie Hugo 
Meisl zabierał wielokrotnie glos czy 
to iv formie wywiadów czy też orygi­
nalnych artykułów.

Osłabione serce nie wytrzymało a- 
taku. Odejściu jego towarzyszy żal 
całego świata piłkarzy.

Polska bl je Szwecję 3:0
LONDYN, 17,2, — Tel. wl. — 

Pierwszy występ polskiej repre­
zentacji hokejowej oćbyl sie w sta 
dionie HarriniKay. Przeciwnikiem 
driiżyny naszej była Szwecja. Mecz 
zakończy! sie sensacyjnym ziwycie

Delegacie Łodzi na niedzielne walne stweni fMSzei reprezentacji w sto- 
zgromadzenie PZPN-at w Warszawie 
tworzą trzej \ _____;
PiP.: Kalenbach. Karbowiak i mgr.
Stern. Prezes Konopka w tym czasie 
korzystać będzie z urlopu wypoczyn­
kowego. (Lp)

sunk« 3:0 (0:0,.3:0 0:0). dzięki cze | 
wiceprezesi ŁOZPN-u mu szanse <ia przedostanie sie do | 

mgr. truli półfinałowej ogromnie wzro-

Co wykazał Berlin
(Od specjalnego korespondenta Przeglądu Sportowego)

W drodze Berlin — Londyn, bramkarzy w Polsce nadal), ale prze- 
Spotkania w Berlinie, odbyte przed wyższa go rutyną. W meczu z Niem- 

mistrzostwami świata, miały na celu cann po pierwszej tercji pokazał swą 
zgranie drużyny tak pod względem wy klasę, kiedy obronił w ciągu krótkiej 
korzystania gry kombinacyjnej, jak i chwili 12 strzałów (przeważnie Jae- 
pod względem zrozumienia się całego n?cke^^’ z których każdy mógł przy- 
zespolu w razie gry defensywnej, do-i"1®^ Niemcom bramkę.

; Kasprzak. Jest to kombinacja w tej 
1 chwili najlepsza, a w dodatku przesu- 
' nięcie Sokołowskiego do napadu daje 
tę korzyść, że może on każdej chwili 
jednego z obrońców zastąpić w wypad 
ku kontuzji lub wykluczenia. 

Pierwszy atak pozostał bez zmian 
dzięki nieobecności Zielińskiego. W dru 
gim ataku grają: Sokołowski, Burda, 
Stupnicki oraz Przedpełski. Sokołow­
ski gra dobrze ofensywnie i defensyw 
nie, tylko za mało podaję. Burda, dzię 
ki wrodzonemu tupetowi, szybko pó-

1 zbył się tremy i gra dobrze, z bardzo 
dużym zacięciem, lecz ma jeden brak 
— stanowczo za mało waży. Przed­
pełski niezły, trochę za miękki, Stup­
nicki zaś, jak zwykle za powolny i za

kladnie — przy kryciu przeciwnika.' 
Poszczególni gracze, dzięki dobrej zi-i 
mie znajdują się indywidualnie w po­
prawnej formie, którą nic ustępują in­
nym. Kondycja jest bardzo zadowala­
jąca.

Drużyna w obu spotkaniach z Kana­
dyjczykami doskonale wytrzymała na i 
rzucone sobie tempo, a w drugim dniu 
w ostatniej tercji nawet dzięki lepszej 
kondycji przeważała. Brak jest tylko 
ciągle jeszcze przemyślanej gry całe­
go zespołu. Nie można tego wymagać 
od zespołu skleconego z graczy róż­
nych klubów. Nie tyczy się to natural­
nie ataku Cracovii, który jednakowoż 
także nie kombinuje przez wybujały 
egoizm środkowego napastnika, oraz. IZ rahH trAiki niCKl za5’ zwyrtic LA |ivwvi..j ■

agresywny, lecz za to. ma dużoWystarczy jedno niedokładne podanie, 
a już cala trójka traci nerwy, ieden 
czyni zarzuty drugiemu, że źle podał, 
ten znów pierwszemu, że nie umiał po­
dania odebrać, a trzeci ma żal, że nie­
potrzebnie się fatygował. Kłótliwość 
jest przyczyną, dla której trójka Cra- 
covii nie mogła stać się — mimo do­
skonałych zadatków — jedną z najlep 
szych w Europie. Żałować należy, że 
nie ma Zielińskiego, gdyż wstawienie 
go na środek wraz z Marchewczykiem 
I Kowalskim rozdzieliłoby dzięki spo­
kojnemu usposobieniu Zielińskiego, klót 
llwe towarzystwo.

Niestety, spotkań przed mistrzostwa 
mi było trochę za mało. (Miało być j 
więcej, lecz plany pokrzyżowały mi-* 
strzostwa Polski). Drużyny, które od- 
nosiły na mistrzostwach świata sukce-1 
Sy, uy.y ---- ----- _
wane i rozgrywały dużo spotkań, co. 4:0)^

.-..Iglików. którzy ustawlcżnie atakowali 1 <jc- 
l dynie doskonała postawa bramkarza nlernkc- 
I kiego uchroniła już w pierwszej tercji przed

inklinacji do gry kombinacyjnej.
| Kulig i Kasprzycki zostaną w rezer- 
I wie. Pierwszy dlatego, że jeszcze nie 
zdołał się oswoić z zagranicą i mię-

slv.
Mecz rozmoczą! sie z bardzo zna 

cznym •opóźnieniem i przedłużył sic 
leszcze bardziej z powodu nagłego 
oefloniecia .iednei z wielkich źaró-

dzynarodową atmosferą, a poza tym 
ma braki; Kasprzycki zaś jest daleki 
od swej normalnej formy. Stanowczo 
za mało widać go było trenującego i, 
tu właśnie, sądzę, leży przyczyna bra­
ku formy.

Osobno zwrócić trzeba uwagę na 
drużynę fłarringay Racers, która re-' 
prezentuje szczyt klasy hokeja. Takich i 
graczy w Polsce nie widzieliśmy ni-, 
gdy. Szalona szybkość i pewność w 
jeździe, kocia zwinność, gra przemy­
ślana, precyzyjne na milimetr podania, 
ogromny repertuar tricków — to cechy 
Kanadyjczyków z Hirringay. Driblują 
„bez zająknienia“, mają opanowaną 
najtrudniejszą rzecz w hokeju: nabie­
rają gazu z miejsca i specjalnie wte­
dy, gdy są w momencie mijania prze­
ciwnika, a potem następuje podanie 
ostre, którego niepodobna wyłapać, 
krążek jednak przylepia się do kija te 
go, który odebrał, jak gdyby namagne 
tyzowany i następuje albo strzał ostry 
jak z karabinu, albo wprost wyrafino­
wane zmylenie bramkarza,

Szkoda, że takiej drużyny nie moż­
na sprowadzić do Polski, lecz, nieste­
ty, ci „amatorzy“ są zbyt drodzy.

l.udw.

Pierwsze boje w Londynie
CIĘŻKA PORAŻKA NIEMCÓW 

WĘGRZY ZWYCIĘŻAJĄ RUMUNÓW 
LONDYN, 17.2. — Tel. wl. — Jeszcze przed 

oficjalnym otwarciem turnieju o mistrzostwo 
świata, w stadionie Harringay odbyto się 
pierwsze mistrzowskie spotkanie, w którym 
Węgrzy pokonali Rumunów 4:1 (2:1, 0:0.
2:0). Zwycięstwo Węgrów byto zasłużone, 
mieli oni przewagę. Bramki zdobyli Mlkios 
2. GOrgely, Markmos, dla Rumunów" Anasta- 
slu.

Wieczorem nastąpiło w stadjonie Wembley 
oficjalne otwarcie zawodów. Wobec wypeł­
nionej po brzegi widowni nastąpiła defilada 
drużyn, które wmaszerowały na lód z pań­
stwowymi sztandarami.

Po defiladzie na tor weszli Anglicy I Nlem- 
„oa.w •— --------------------------- . . lęy. Mecz zakończył się zdecydowanym zwy-
Sy, były zawsze wcześniej sxoszaro- I {le^twx-m gosprxlarzy w stosunku 6:0 (1:0. 
wane i rozgryy. aly dUŻO , 1'Od Verwszej chwili ujawniła się przewaga

jest dowodem, ze spotkania tanie są ko którzy ustawicznie atakowali i .je-
nleczne dynie doskonała postawa bramkarza nlemlcc-

_ . ’ , , . 1 kiego uchroniła Już w pierwszej tercji przed
Drużyna została ustawiono- następu- ^„«ttem. W zespole angle'sklm wy

Inco- W bramce grał StOgOWski. Nie różnił się Davy, Helly I Archer. Davy zdo- 
. i ■■ D—.ŚAziarklncrn b>t też pierwszą bramkę. W drogiej tercji
JCSt On dziś wobec I rzezdzieckiego Niemcy starają się wydostać z kleszczy an- 
klasą dla siebie (w stosunku do innych gietekich, przeprowadzają kilka ataków baz

wek. co spowodowało przerwe w; punkty a pozatem nieforsować zby 
grze. W pierwszej tercii obie diru- tnio drużyny, którą czekają jesz- 
źyny greły ostrożnie. Ataki polskie cze ciężkie boje, 
załamywały sic na snvedzkiei ob­
ranie. jednak również i nasza dc-j 
fetisywa stała na wysokości zada-1 
nie. likwidując kontirakuie przeciw­
nika.

W drugiej tercji Polacy ruszyli 
z ogromnym impentem do boju i w 
rezultacie zdobyli trzy bramki 
przez Kowalskiego, Burdę i Woł- 
kowskiego. W trzeciej tercji tak­
tyka była zgóry określona. Grano 
przede wszystkiem na utrzymanie 
wyniku, chcąc zapewnić sobie dwa

Następne mistrzostwa świata w Pradze!
LONDYN. 17.2. — Tel. wł.— W dnludzislejszym obradowała Międzynaro­

dowa Liga Hokejowa. Jednym z głównych punktów programu było ustale­
nie miejsca rozgrywek mlstrzostwświata w hokeju na lodzie w przy­
szłym roku. Kandydowała Szwecja iCzechosłowacja. Wybór padł na Cze 
chosłowacje, która w głosowaniu uzyskała 7:6 głosów. Za Praga głosowała 
również Polska.

Zwycięstwo polskiego zespołu, 
który grał bardzo ambitnie i ofiar­
nie. było do pewnego stopnia sen­
sacja, gdyż w Londynie liczono 
się ogólnie za sukcesem Szwedów, 
którzy potwierdzili jednak krążą­
ce od dawna w kołach fachowych 
opinię, że hokej szwedzki przekro­
czył punkt kulminacyjny i wciął 

i jeszcze nie może wydobyć się i 
' kryzysu, jaki przeżywa od kilku 
lat.

W dniu jutrzejszymi gra repre­
zentacja nasza w stadionie Wem­
bley z Kanada- Wobec braku ja­
kichkolwiek szans drużyna grać hf 
dzie jedynie na „jak najmniejszą 
ptzegrana“ oszczędzając nadal swe 
siły.

Mecz środowy zakończył się 3 
godz. 1-ej w nocy.

P. Otto zdemisjonował i Czech siódmy w kombinacji
Dobra postawa Polaków w skokach

I munika, Bergera i Norwega Swndeta. 
I ale jego anowu minął zwycięzca kon­
kursu skoków, doskonały a.iaadowiec 
norweski Per Fossum.

Tak wiec ostatni dzień tvch pecho­
wych dila nas zawodów orzyniósl nam 
odrobinę rehabilitacji. Jest to za ma­
ło. by uznać start za udany; przeciw­
nie. osłabił on nasza sytuacje między­
narodowa. która możemy podtrzy­
mać tylko wielkim sukcesem, zbyt 
rzadko bowiem świecimy w oczy za­
granicy. takimi występami, aby o nas 
pamiętano bez znakomitych skoków o- 
liinpijisikich Stanisława Marusarza.

Wyniki konkursu skoków do kombi 
nacji. Warunki doskonale, śwfeży 
śnieg i ntróz do wtorkowei odwilży:
I) Fosswn (Norw.) 314.30. skoki 54 I
55,5 ntfr.. 2) Kaarby (Norw.) (który 
może DFzyicdzie do Polski na zawody 
tniedzynarodowe Wisły) 210.20 pk.t. 
skoki 55 i 55,5 mtr.. 3) Bwrterud 
(Norw.) 204.2 okt.. 55 i 55.5 pkt., 4) 
Czech (Po’ska) 201.9 pkt.. 45.5 i 55.5 
mtr.. 5) Roen (Norw.) 201.1 pkt.. sko­
ki 49.5. 55.5. 6) Valkama (FincM.) 200,6 
nkt.. 49 i 53 intr.. 7) Marusarz Andrzej 
(Polska) 198.10 nkt.. 51 i 52.5 mtr.. 8) 
Vrana (Czech) -166.5 nkt.. 48 i 48.5 m.. 
9) Sutidet. 10) S-munek. 11) Berger. 12) 
Bernat. 13) Bóhler (Szw.). 14) Be-
rauer (Cz.).

Kombinacia: 1) Roen (N.) 441.10 
irkt.. 2) Kaarby (N.) 429.2. 3) Valkama 
(F.) 412.1 pikt. 4) Busterud (N.) 406.7 
pfct.. 5) Beraner (Cz.) 3>9.2 nkt. 6) Fos 
sum (N.) 394.26 nkt.. 7) Czech (Pol­
ska) 394.04 nkt.. 8) Sundet (N.) 391.5. 
9) Simunek (Cz.). 10) Berger (Szw.).
II) Vrana (Cz.), 12) Bernat. 13) Biihler 
(Szw.). 14) Marusarz Andrzej (Pol.) 
318.1 pkt-

CHAMONIX. 17.2. - Tel. wł. — Na­
reszcie przeżyliśmy w Chamonix ieden 
przyjemny moment. W konkursie sko 
ków do kombinacji odegraliśmy poważ 
na role. Czocli zaiał czwarte miejsce. 
Amdrzej Marusarz — siódme, nie ura­
towało to jednak sytuacji Marusarza 
w biegu kombinowanym. Miał on za 
wielkie zaległości w biegu.

Ponieważ jednak Czech Kovar, wy­
cofał sie no u«>adik.u w pierwszym s>ko 
ku. Polak zajał czternaste i ostatnie 
miejsce. Czech za to wywindował sie 
na zaszczytna siódma lokatę.

Biorąc pod uwagę, że ilość konkuren 
tów była skromna, że nie było Niem­
ców. że Fin Valonen bv>l konitwzjowa- 
tiy. nie iest to pozycja, z której może 
my być zadowoleni.

Czech w drugim skoku pokazał, na
a. ..dę Wp.j.iętu do rzr.ł p

rym trener p. Otto zawiadamia, źe z chwilą 
ukończenia kontraktu wraca do Niemiec 1 nic ' ___ ___ .
będzie mógt objąć więcej funkcji trenera , co go stać, gdv ma doping. Tvin razem 

się dobrze W sytuacji.! ?? ^zeiką cene cliciał pobić Czecha 
widział, żc szanse na utrzymanie w Polsce -tmWKa. WICC ZGODY 1 Się na brawurę 
trenera centralnego są minimalne, to też praw i miał skok może nalDiek.niejszv ze 
dopodobnic w czasie pobytu urlopowego w i w’szvstikich w’ kontorsie (55.5). Rów- 
Nletnczech rozglądał się za Innym zajęciem. , _... hvli .„n-n Nnrwetrnwie Knrhv I

P. Otto w ciągu rocznego pobytu w Police mu D'"1 ‘I"50 INOrwegOWie Narol 1
-- ________ _ wykazywał najlepsze chęci I starał się słu- i R06i1, przewyższył gO tyJKO BU'SterUd.

vstęp Kanady zakończył się rekordowym żyć pltkarstwu polskiemu wszystkimi swymi : Za to pierwszy skok był zbyt ostrożny
jnUiłem. Ofiarą impetu Dynamltersów pa- silami i umtejętnośclami. Jeśli owoce nic ław- 1___ JS S tn i tvlko (Pateno nie 7ii:lt w
i ■>.—I- 2X... I sze były odpowiednie, to stwierdzić wypada , V. .. u.d.LEO nie zauti w

1 objek-tywnie. że wina w tym w znacznej tnie- kombinacil cennego Hl.ejSCa. do które •------- ----------- „ -------. . . ... _<-u— Był" o krok
od zdobycia cierwszego miejsca w Eu-r 
ropie środkowej.
tvlko o DÓI
6-tv.

Manwrz
le nie mógł _ _ .
i k’asy. Długość 51 i 52.5 mtr.

Styl Bronka Czecha byl też należy­
cie oceniany, o czym świadczy zdy­
stansowanie Norwegów Roena i Suti- 
deta o dłuższych skokach. W rezul­
tacie w klasyfikacji ogólnej Czech mi­
nął leoszycfc od siebie w biegu: Si-

, rezultatu, natomiast Davy podwyższa wynik 

naw ’ trzeciej tercji przewaga Anglików Jest 

zupełna. Atak sunie za atakiem I w rezultacie 
padają cztery dalsze bramki. 
KANADA — FRANCJA 12:0 (2:0, 3:0, 7:0) 

LONDYN, 17.2. — Tel. wł. — Pierwszy

wjmlkTem'; Ofiarą impetu' Dynamitersów pa 
dla Francja, tracąc pełny tuzin bramek.

CZECHOSŁOWACJA — NORWEGIA 7:0 
LONDYN, 17.2. — Pierwszy występ Norwe­

gów w turnieju hokejowym nic przyniósł sen­
sacji. Norwegowie wpadli na silnych Cze­
chow 1 przegrali gładko 0:7. . . r . „ .—

KORZYSTNY SYSTEM | zultatów. Mimo to jednak zasługą p. Otto by-
jak się okazuje wiadomości o systemie roz- 1 ło przełamanie konserwatyzmu w ustaleniu 

grywek o mistrzostwo świata w hokeju na 
lodzie byty fałszywe. Do puli pólfinałos.ej do 
stają się nie tylko trzej mistrzowie grup, ak 
w grupach czterodrużynowych jeszcze dalsze

I dwa zespoły (razem więc trzy drużyny), a w 
grupie trzydrużynowej w sumie dwa zespo-

I ły. Tak więc do półfinału dostanie się 8 dru­
żyn. podzielonych na dwie grupy.

Wobec tego szanse Polsld są naturalnie 
znacznie korzystniejsze, gdyż ostatecznie po­
winniśmy w grupie swej zająć przynajmniej 
trzecie miejsc«.

„ VIA" PWJ4U W плесе , ,, г,
wykazywał najlepsze chęci I starał sie słu- I Roen, przeWVZSZ\’l gO ty? KG BuSterud.

, rze specyficznych warunków. W wielu okrę- go mógłby pretendować. 
I gach natrafiał on na zupełną apatję I brak 
. zrozumienia, w innych znów wypadkach nie 

starczyło czasu na uzyskanie pozytjpcnych re-

śktadów I »"prowadzenie młodych sił do re­
prezentacji. Od pierwszej chwili dążył on u- 
porczywle do oparcia teamu narodowego na 
szerokich podstawach I uniezależnienia go od 
humoru chwilowych prlmadon.

Jeśli nawet nie wszystkie pociągnięcia p. 
Otto były trafne, to uczcl»'ość nakazuje za­
notować. że spełniał on sumiennie swe obo­
wiązki I w niejednym przysłużył się pitknr- 
stwu polskiemu. To też na dalszą drogę ży­
ciową towarzyszyć mu będą z naszcl strony 
życzenia najlepszych sukcesów.

metra

skakał 
zrobić

Ale gdyby skoczył 
wiece), byłby i tak

na całego, ale wie* 
wobec braku stylu

St, Rotbert
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Niemcy

Л/о rinyu i trybunie hu i i Heitfahkiej
Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego na mecz Polska

asi zwycięscy
Dortmund. 15 lutego, i ne szanse zremisowania z Vogtem, 
mka hnk«prska „wm- choć szczerze powiedziawszy. niezbyt 

wielkie.
Wreszcie Runge bardzo rozczarował 

Niemców. Wśród publiczności oo me­
czu na każdym kroku słychać było sio 
wa krytyki.

Runge poszedł po raz pierwszy w 
życiu na deski — kto wie. czv Piłat 
nie „napoczął“ iego wielkiej kariery...

Mecz z Polską bvl dla Niemców 
wielkim egzaminem przed rewanżem 
z Irlandia, do którego nrzyszykowuja 
się z niesłychanym zebeni. W każdym 
razie egzaminu tego Niemcy nie zdali 
na piątkę.

Punktujemy
Spróbujemy obliczyć cały mecz poi' 

sko - niemiecki na punkty. Postara­
my się wniknąć w sytuację sędziego i 
zdobyć się na maksymalny obiekty­
wizm. Może... wykpią nas sędziowie 
specjaliści, którzy gubią się w punk­
tach pomocniczych. My będziemy 
ko operować punktami sumienia.

A wiięc 
SOBKOWIAK — KAISER

• Niemiecka ósemka bokserska 'prze­
chodzi niewątpliwie pewien kryzys. 
Nje iest on oczywiście niebezpieczny 
przy talk wielkim rezerwuarze pięściar 
skim jaki nta Rzesza. Po prostu nie od­
naleziono narazie odpowiednich ludzi.

Największa lukę stanowi bezsprzecz­
nie waga lekka. Dixkes nie umywa sie 
do Schmedesa i nie ma klasy między­
narodowej. Tymczasem ze Sbhmede- 
sem Związek ma iakieś kłopoty. Jego 
ktab stawia sie okoniem i twierdzi, że 
zawodnik ten iest zbyt eksploatowany 
przez Box-Vęrbarad.

Kaiser nie przestał być zawodnikiem 
walczącym b. brzydko, ale bardzo sku 
tecznie. Na niego potrzebny iest Rot- 
holc w szczytowej formie. Gdyby do­
szło do takiego pojedynku, zaryzyko­
walibyśmy grube zakłady za Szap- 
*iem.

Rappsilber i est pożytecznym pew­
niakiem na bokserów o średniej kla­
sie. Nie wyrasta on poza nia ani tro­
chę i trudno go zaliczyć do extrakila- 
sy. Bezsprzecznie iest ciężkim przeciw 
nSkiern i kto wie. czy poza Czortkiem 
ktokolwiek w Polsce móiglby go poko­
nać.

Miner iest w tei drwili ooza wszel­
ką konkurencja. Może Potas... mógłby 
z nim zremisować. Ale taki zakład tru­
dno byłoby ryzykować.

O Dixkesie już wspominaliśmy. Jest 
♦o zawodnik inteligentny, który słucha 
sie sekundanta i walczy z myślą, ale 
brak mu wyraźnie rutyny międzynaro­
dowej i może fizycznie nieco ustępuję 
rwyrn kolegom. Kaimar w dobrej for­
mie musiałby go zwyciężyć, a Potas 
w lekkiej dałby mu .również porządną 
Rzfcole.

Murach jest w Potece. a nawet chy 
ba w całej Europie bez żadnej konku­
rencji — to nie ulega żadnei wątpli­
wości. Kto wie, ozv i Sipiński nie orze 
kralbv z nim przez k. o.

Baumgarten jest niewątpliwie w 
słabej formie. Nie podobał sie Niem­
com i zdaje sie. że ten zawodnik znaj­
dzie się w niełasce. Chmielewski w 
szczytowej kondycji musiałby z nim 
■wygrać wysoko.

Vogt również jest daleki od swej o- 
Irmptjisikiei formy. Walczy bardzo sza 
błonowo i openiie niemal wyłącznie 
direktami. Szymura był dużo wszech­
stronniejszy w swym repertuarze. 
Sukces Szymury wskazuje jak niski 
był poziom na Olimpiadzie w tej kate­
gorii a jednocześnie czyni pewne na­
dzieje na Mediolan.

Sadzimy, że i Doroba miałby pew-

SZYMURA — VCGT
20 : 20
20 : 20
19 i 20

RUN^E

Razem 59 : 60
za ostrzeżenie 1

Razem 59 : 59

PIŁAT
20 : 20
20 : 20
20 : 20

Razem 60 : 60

Zbilansujmy teraz całość. Po stronie 
'Polskiej 408 punktów, po niemieckiej — 
406. Zapomnieliśmy jednak o drobnost­
ce — o nokaucie Sewerymiaka.

BAUMGARTEN ATAKUJE 
a Pisarski trwa w defensywie.

tyl-

I
I

I runda 19 20
11 runda 20 19
Ш runda 17 20

Razem 56 59
CZORTEK — RAPPSTOBBR

20 : 18
20 : 19
20 : 19

Razem 60 : 56
KRZEMilNSKlł — iMlłiNER

19 : 20
19 : 20
18 : 20

Razem 56 : 60
WIOŻNIAWIEWIiaZ — DIXKES

20 17
20 18
20 18

Razem 60 : 53
SBWERYNIA.K — MURIACH K. O.

W I-EJ RUNDZIE 
PISARSKI — BAUMGARTEN 

20 : 19 .
18 : 20
19 : 20

Razem 57 : 59

Na Pomoc Zimowa
zarzad WÓZB dnia 28 bm. w sali Wiel­
kiej Rewii o godiz. 15.30 na zasilenie fun 
duszu Pomocy Zimowej.

W turnieju walczyć będą następujące 
pary: w. mwsza: Rundistein (M)—Wie­
czorek (L) i Jakubowicz (M) — Baś- 
kiewicz (L); w. kogucia: Rothote (S) — 
Miller (Cz); w. piótkowa: Makusiński 
(Cz) — Żytnik (S): w. lekka: Potas (W) 
— Orlicz (CWS): w. pótśrednia: Grąd- 
kowski (Cz) — Doroba II (L): w. śred­
nia: Kołacz (S) — Miks (PZL); w. pół­
ciężka: Neuding (M) — Osicki (S) i Al­
bert (S) — Doroba I (L).

KAROLAK 1 (PZL). który orUbyw» Obecnie 
powinność wojskową w Gdysi, o-rzymal zwol­
nienie x macierzystego klubu i zglosit się do 
Marynarki Wojennej.

EDWARD KONDRACKI bramkarz Fortu Be­
ma zrnart w niedzielę w Warszeiwie.

szawie. Za.powiedz.any start Rotbolica nie 
dojdzie <ta Hkirtku, gdyż bokser Gwiazdy jest 
po śmierci ojca w żałobie. Jednak Gwiazda 

sędzi, ze uda się Szapsia namówić.
Zestawienie pozostałych par jest następu­

jące: w. kogucia: Komar (L) — żytnik (S); 
w. piórkowa: Waslak II (L) — Zatel (S); 
w. lekka: Rybik CL) — Ftiterman (S); w. 
pótśrednia: Bareja (L) — Cukierman (S); w. 
Średnia: Doroba II (L) — Jeleń (S); w. 
półciężka: Doroba I (L) — Rosenberg (S); 
w. ciężka: Mrozowski (L) — AJbert (G).

BOKSERZY CWS walczyć będą w najbliż­
szą sobotę I niedzielę w Tczewie i Gdyni. 
Pięściarze stołeczni pierwszego dnta walczyć 
będą z Sokołem ,a dragego z dnużyną Związ­
ku Strzeleckiego.

CWS walczyć będzie w następującym skła­
dzie od muszej: Wieczorek. I. piński, śmiech, 
Orl.cz, Brzóika, Caika, Ciąże.»!, Jarczewskl. 

lflAKABil WARSZAWSKA ukarana została 
grzywną 20-slu złotych za nieporządki na me­
czu z BTK, a. Gwiazda grzywną 10 złotawą 
za niewykonanie poleceń zarządu WOZB.

MISTRZOSTWA MŁODZIKÓW ŁODZI 
zakończyły się sukcesami następujących bokserów (od lewej): 
Weber (IKP), Pasternacki (Sokół), Muszyński (Sokół), Więckow­
ski (1KP), Troszczyński (Geyer), Witkowski (Kj-Ender), Usiel­

ski (Geyer) i Marcinkowski.

Trójgłos znawców
Führer — Niemiec

Nowv ».Führer“ boksu niemieckiego 
Metzner jest zadowolony z wyniku i-u- 
waża, że Połący zmusili Niemców do wy 
dania z siebie wszystkich sil. W druży­
nie polskiej podobali mu się najwięcej 
Czortek, Woźniakiewicz i Piłat. Wszyscy 
polscy zawodnicy skarżyli się na duszne 
powietrze w hali.

— Ciągle czułem zapach cygar! — skar 
żył sie Pisarski. Gdy sic spojrzało z 
ringu wglab sa® widać było wyraźnie 
opary dymu.

A jednak na sali palenie było wzbro­
nione. Organizatorzy co chwile puszczali 

[ na ekran karykaturę grubasa z cygarem, 
który dymem nokautował bokserów. Na 
punkcie palenia karność niemiecka nie 
dopisała.

Piłat narzeka na swa krzywdę ale jest 
naogół zadowolony.

Cieszy się najwięcej z tego, że rozpo­
czął mecz podczas kociej muzyki publicz­
ności. niezadowolonej z wyniku meczu 
Vogt - Szymura. Nasz góral przypisuje 
sobie, że to on uspokoił publiczność.

— Ja go — cyk! On ma dechy!... I już 
publika przestała gwizdać.

Niemiecki sekundant Joe Dirksen chwa 
li bardzo Czortka. a ze swei drużyny — 
Kaisera. Wynik uważa mniej wiecej 
słuszny.

Sędzia — Holender
P. Boergstroem z Holandii budzi 

ufanie swym europejskim wyglądem. 
Niewątpliwie jest stuprocentowym 
dżentelmenem... tana sprawa, czy po­
siada dużo praktyki pięściarskiej. Tru 
dno przecież wymagać, żeby p. Bo­
ergstroem był bardzo oblatany w spra 
wacłi boksu, skoro u siebie w domu 
rzadko ma okazje sędziowania do­
brych spotkali. Boks amatorski w Ho­
landii jest przecież w pieluszkach.

— A może pan sędziuje mecze bo­
kserów zawodowych?

—• Nigdy! — odpowiada p. Boerg­
stroem. — Zawodowców u nas prawic 
nie ma.
van Klaveren, ale on przebywa nie­
mal ciągle w Amervce.

Nie dziwmy sie wiec, że p. Boerg­
stroem — jakkolwiek 
•nergiczny 
błędów. 
Niemcom 
sie głowa 
sprzeciwu 
nikom na 
stemu w

— Sędzia I 
niedostateczny 
ule — zwierza 
szkv.

Węgier nia 
ścil np. do uderzeń w kark podczas me­
czu Baumgarten — Pisarski.

— Jeśli bokser odwraca sie pleca­
mi, jeden cios w tył głowy jest wyba- 
czalny — mówi sekretarz FIBA — ale 
nie trzy kolejne jak to tolerował p. 
Boergstroem.

'Przytaczamy to zdanie chetnie, bo 
p. Kankovszkyego nikt chyba nie po­
sądzi o sympatie dla Polski

Mieliśmy iednak rozmawiać z Ho­
lendrem. Wracajmy wiec do sędzie­
go:

— To nie bvl boks, to pchanie się! 
Mecz nie stal na wysokim poziomie. 
Technika wyróżniał sie jedynie Czor­
tek.

Ogólny poziom boksu waszego pod­
niósł sie niewątpliwie. Piłat zrobił 
wielkie postępy i przegraj zaledwie 
minimalnie.

Dziwie się, że nie widziałem Szy­
mury na Olimpiadzie. Uważam.

za

za-

I
I

Przegrał słusznie. Miner był lepszy, niż 
podczas Olimpiady.

0 Woźniakiewiczu nie ma co mówić. 
Wygrał wszystkie trzy rundy zupełnie; 
pewnie.

Seweryniak...? Mój Boże! Najlepsze­
mu się zdarza, że dostanie w żołądek.

Pisarski zremisował pierwszą rundę, 
ale drugą była wysoko dila Baumgartena, 
który narzucił póldystans. W 3-ciej był 
może nawet remis, w sumie jednak Nie­
miec wygrał zasłużenie.

Walka Szymury z Vogtem zasługuje 
ną dłuższe omówienie. Pierwsza runda 
była dla Szymury, ale druga Vogta. Szy­
mura dał sie kilka razy zaskoczyć w ii- 

'nach, jego uniki były rozpaczliwe. W 
!3-cim starciu walczył przytomniej i wię- 
j cej atakował i nawet uzyskał nieznaczną 
i przewagę. Niestety źle stąpnął i skręcił 
i stopę w stawie skokowym — dlatego ko- 
Iniec rundy należał do Niemca. Na szczę- 
’ ście, sędziowie nie dali się wprowadzić 
; w blad. Remis był słuszny.
' Piłat zrobi! niespodziankę i wbrew tra­
dycji miał pierwsza runde wygraną, 
gdvż atakował. Druga runda wyrówna­
na Runge trafiał wprawdzie dużo, ale Pi 
lat brał na barki. W 3-ciej był skutecz­
niejszy Piłat. Walka typowo remisowa, 
a nawet gdyby przyznano zwycięstwo j 
Piłatowi. Runge nie mógłby się czuć po-1 

I krzywdzony. Przecież ten zawodnik, był 
po raz pierwszy w życiu na deskach!

Sądzę, że gdyby mecz odbywa! sie w 
Polsce wygralibyśmy 9:7! Nasi chłopcy, 
przy swej publiczności, walczyliby prze­
cież dużo lepiej.

ciągle jeszcze 
źle bija prawy 
płasko.

Polak

Szymura jest ipieśoiarzem niezwykle 
trudnym dla przeciwnika. W Dort­
mundzie zasłużył uczciwie na remis.

— A kto z Niemców podobał się pa­
nu najbardziej?

— Niewątpliwie Miner. Był lepszy 
niż na Igrzyskach w Berlinie.

Zaczęliśmy rozmowę z p. Kankov- 
szkvm.

— ... Mecz Polska — Węgry?.. Naj­
ciekawszym momentem bedzie spot­
kanie Woźniakiewicz — Harangyi. To 

i bedzie piękna walka! Nie potrafię o- 
kreślić kto ia wygra.

— Czy widzi pan jakieś postępy u 
naszych bokserów?

— Wasza technika 
szwankuje. Polacy 
prosty. Uderzają zbyt

Trener —
— Panie Feliksie! Prosimy o wrażenia 

z meczu?
*-- Jedziemy z.atym od początku. Sob- J 

kowiak w drugiej przerwie skarżył się 
ną ból ręki, ale niezależnie od tego 
spuchł w 3-ej. Przed meczem skarżył się. 
że mało trenował z powodu bólu ramie­
nia.

Czortek miał lekka przewagę we wszy 
stkich 3-ch rundach. Rappsilbera uważam 
za bardzo ciężkiego przeciwnika.

Co do Krzemińskiego, to nie wypadl 
dobrze, bo walczył z tej samej pozycji 
co i Miner. Było to dla niego niespodzian 
ka i to go zaskoczyło.

Walczył dwie rundy dobrze — w 3-ej 
ograniczył sie tylko do lewych kontr. к. Gryżewski.

•s

WIEŚNIAK 
HOLENDERSKI?

Nie — to sędzia meczu bokser 
skiego Polska-Niemcy p. Boerg- 

stroem w stroju narodowym.

Wiedeń — Toruń
Zawody odbędą się w Toruniu we wtorek 

23 bitego o godz. 20-tcj w Pałacu Sporto­
wym W.F. przy ul. Wały. Toruń wystąpi w 
następującym składzie (według kolejności 
wag): Grabowski II, Igielski, Krzemiński. 
Grabowski I, Lclewski, Fabiński, Wezncr 
Choma.

W czwartek wałczy z Wiedniem Lwów’.
*

DANIA pokonała bokserów Szwecji 12:4 
w Kopenhadze. Przypominamy, że w tym sa­
mem stosunku Szwedzi zwyciężyli przed kil­
ku tygodniami Norwegów.

Polacy t0 najgroźniejsi
piszę zgodnie cała prasa niemiecka

Mecz Polski z Niemcami w Dortnnm 
__  r____ dzie — pomimo optycznie wysokie! po 

Jedynym profesjonalem jest [ rażki — przyniósł pieściarstwu polskie 
' mu obfity plon pochlebnych opinij pra­
sowych.

Prasa codzienna iest pod tvm wzglę 
dem mniej interesująca, bo przestrzega 
znanego szablonu. według którego 
wszystkie zwycięstwa własne sa za-

I

sędzia dość e- 
jednak- wiele 

Olimpiadzie, że —
płazem pchanie służone i sprawiedliwe, ale zato nie­

które punkty przeciwników podlegaia 
zakwestionowaniu. Prymitywny ten 
punkt widzenia (obserwujemy go czę­
sto i u polskich dziennikarzy) przvda- 
je sie w tvm wypadku do zakwestio­
nowania rezufttatu Szymury z Vogtem. 
Wynik ten jest dla lwiej części opinii 
nieuzasadniony i zwycięstwo winno bv 
lo przypaść Niemcowi.

Z plejady pism codziennych’ korzyst­
nie wyróżnia sie krótkie sprawozdanie 
„B. Z. am Mittag", w którym czyta­
my. że pięściarze polscy zrobili postę­
py i wywarli na widowni dobre wraże 
nie.

O spotkaniu Szymura — Vogt dzień 
nik berliński piszę:

Koncertem gwizdów przyjęto remis w pół- 
ciężkiej Vogl — Szymura. Niemiec był wy­
raźnie lepszy, ale trzeba oddać spraw .cdii- 
wość, że Szymura bił się dzielnic. Widzowie 
dortmundzcy zachowaliby się »pewność ą ła­
godniej w stosunku do sędziów, gdyby wie­
dzieli, że Szymura jest właściwie jedynym 
ich ..krajanem“ w tym meczu, ponieważ za­
mieszkały obecnie w Poznaniu półciężki jest 
z urodzenia dortmundczykiem.

Nie bardzo przekonywująco wypadła ostat­
nia vv'aUca w wadze ciężkiej, przynajmniej je­
śli chodzi o naszego niemieckiego reprezen­
tanta Rungego. Runge musał przyjąć sporo 
ciosów od Polaka Piłata, który swą robotą 
na silę wyprowadził z konceptu i rzucił na­
wet na ziemię tak doświadczonego etberfcld- 
czyka. Wypadło jednak mimo wszystko nLziut 
kie zwycięstwo punktowe Rungego.

— popełnił 
Widział na 
uchodziło 
naprzód, więc bez słowa 
pozwalał naszym przeoiw- | 

stosowanie teg-o samego sy- 
Dortmundzie.

Boergstroem w sposób 
zwracał uwagę na fa­

sie nam o. Kankov-

rację. Holender doptr

Znacznie ciekawsze są wnikliwe roz 
ważania prasy fachowej. Berliński 
„Boxsport" poświęca sprawozdaniu 
dwie .pełne stronice i drukuje je nod tv 
tu'lein „Po zaciętych i dramatycznych 
walkach Niemcy wygrywają 11:5“.

Z długiego tego artykułu przvtaaza- 
mv najciekawsze ustępy:

Walki były prowadzone z obrzymią zacię­
tością; przy ponownym krytycznym rozpatry­
waniu min.onego meczu, z którego Niemcy 
wyniosły zwyc.ęstwo 11:5, nie możemy jed­
nak negować fakira, że Niemcy będą mus.aly 
bronić swej pozycji Jako najsilniejsza nacja 
bokserska świata. Stoimy na stanowisku, że 
Niemcy (pom-tno porażki z Irlandią, której d< 
dziś.aj me pojmujemy i przypisujemy w 
w pierwszym rzędzie niezwyczajnemu dla na­
szych zawodników dystansowi walk I brako­
wi neutralnego sędziego), są I dzisiaj najsil 
niejszym państwem w boksie I że w chw.ti 
obecnej me istnieje — przynajmniej w ąrzro- 
pic — reprezentacja, która mogłaby ąrs w 
normalnych warunkach pognębić. Ale będzie­
my musieli walczyć o utrzymanie tej pozycji, 
a kiedy rozglądamy się w poszukiwaniu moc 
niejszych państw sąsledzk.ch, natrafiamy 
przede wszystkim na Polaków, którzy dep­
czą nam po piętach. Oczywiście, Włosi, pań­
stwa północne, Finowie, Irlandia i Francja 
posiadają również znakomitych przedstawi­
cieli, ale dzięki dobrej i wyrównanej obsa­
dzie w prawie wszystkich kategoriach staje 
się właśnie ta młoda pod względem sporto­
wym nacja niebezpiecznym przec.wnHdem.

Najlepszym zawodnikiem sąsiedzkiej dru­
żyny jest — pomimo przegranej z Kaisercm 
— Sobkowiak, który pokonany został w Jed­
nej z najbardz.ej dramatycznych walk, jakie 
widzieliśmy w „Hali Westfalskiej". Zaimpo­
nował również Czortek. który obok dobrych 
umiejętności bokserskeh, pokazał niesłycha­
ne tempo i znaczną siłę c.osu. Fantastyczną 
jest szybkość i nerw bojowy lekkiego Wożnia 
kiewicza. Wcale przecież dobry i potężnym 
uderzeniem rozporządzający Dixkes nie zdo­
ła! w pierwszych dwu rundach ani na chwilę 
wyrównać watki. Również waga ciężka Po­
laków, . Piłat, polepszył się w stosunku do po­
przednich wyczynów, a przede wszysitdm po­
trafi) usunąć się z drogi długich prawych sier 
pów Rungcgo i wykazał o wiele więcej ner­
wu walki niż w mulonych dniach. Jak nie­
bezpieczna jest jego prawa kontra dowiódł

w pierwsze, rundzie w której nasz rwycięr- 
ca olimpijski w kn.egorii ciężkiej zataczał się 
pod uderzeniami ciosów. Krzemiński, reprezen 
tant Polski w wadze piórkowej, zaprezento­
wał sę jako bardzo zażarty pięściarz. Se­
werynie: nie miał przeciw Murachowi żad­
nych szans, a Pisarskiego oceniliśmy na za­
sadzie ostatnich międzynarodowych sukcesów 
znacznie wyżej. Należy jednak tutaj zrobić 
zastrzeżenie, że nasz przedstawiciel Baum­
garten dowi/stł znakomitej formy i że wobec 
jego mistrzowskiej pracy Pisarski rnusiał wy­
paść blade. Najsłabszym punkiem zespołu 
polskiego był Szymura w półciężkiej, któremu 
jednak poszczęściło się i otrzymał remis.

Przy omawianiu zespołu niemiec­
kiego pierwsze miejsce oddaje „Box 
sport" Kaiserowi, dla którego walka 
znajduje najwyższe pochwały. Dalej 
klasyfikuje Baumgartena,, Muracha l 
Minera.

Ogólny wymk meczu powinien — 
zdaniem tego pisma — brzmeć 12:4 
dla Niemców, ponieważ decyzja remi­
sowa w walce Vogt — Szymura jest 
nieporozumieniem. Zresztą „Boxsport“ 
przyznaję, że przy odrobinie szczę­
ścia Piłat mógł zakończyć swój wy­
stęp nieprzyjemną niespodzianką dla 
Rungego.

Z przebiegu walk warto wynotować 
[narzekania na „bezwstydne" trzyma- 
j nie przeciwnika w zwarciu, szeroko 
i stosowane przez Sobkow'aka, Czort­
ka, Krzemińskiego i Szymurę. Poza 
tym Miner został specjalnie nastawio­
ny na Krzemińskiego i przez dwie 
rundy walczył w prawej pozycii, cho­
ciaż nie jest to jego specjalnością. Tp 
jest wielka zasługa znakomitego tre­
nera Dirksena!

Na zakończenie kilka słów z oficjal­
nego pisma dyktatora sportowego 
Rzeszy. „Reichssportblatf jest zda­
nia, że „polski duch bojowy załamał 
się na skutecznej technice niemiec­
kiej". Polacy „wykazali, że są równo­
rzędnymi, twardymi przeciwnikami, a 
rezultat cyfrowy nie pozwala odczuć 

'zaciętości oporu“. Najsłabszym na- 
j szym zawodnikiem był w pojęciu . 
* „Reichssportblattu" Pisarski. Г

NASZA DORTMUNDZKA REPREZENTACJA
Siedzą (od lewej) pp.: Bielewicz, Kuczyk, Suligowski i Sztamm.
Stoją: Piłat. Szymura, Pisarski, Seweryniak, Woźniakiewicz, 

Krzemiński, Czortek i Sobkowiak.

„WITAM BOKSERÓW Z POLSKI!.»“
— wola do mikrofonu „fiihrer" niemieckiego pieściarstwa p. Metz- 
ner przed meczem dortmundzkim. W. tyle zwycięski zespól nie­

miecki.

WALKOWIAK 
as atutowy poznańskiego NCP, 
nowy kandydat do repr. Polski 

w wadze piórkowej. *•»
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Jak zdobyć złotą szablą...
Rozmowa z Sobikiem przed wyprawą do San-Remo

W chwili, gdy 
słowa te dojdą do 
naszych Czytelni­
ków. najlepszy 

szermierz polski, 
Antoni Sobik w to 
warzvstwie kapi­
tana P. Z. Szerm. 
p. Segdy zbliżać 
sic będzie do celu 
■swej podróży — 
San Reino. ayiniąc 
zadość zaszczyt­
nemu zaproszeniu 
orzez Włoski Zwią

zek Szermierczy.
Popularnego „Antka“, nie trudno od­

szukać w Katowicach. Rezyduje on w 
Komendzie Rez. Policji Woj. Śl. Zasta- 
jemy go właśnie na ostatniej lekcji z 
mistrzem swoim, p. Kozą. Jeszcze dwa 
flesze — błyskawiczny atak i — lekcja 
skończona. Nawiązuje się rozmowa. 
Mistrz i jego prymus nie poruszają jed 
nak najbardziej nas interesującego w 
tej chwili tematu, to też rzucamy py­
tanie:

— Krążą wieści — panie Sobtk — że 
martwi się pan, jak przewieźć .»Złotą 
Szablę“ przez mur celny?

Sympatyczny policjant uśmiecha się.
— Zdaję sobie zupełnie dobrze spra­

wę z wagi spotkania, jakie mnie czeka, 
zwłaszcza, że znam moich wielkich 
przeciwników. A więc przede wszyst­
kim wice-mistrz olimpijski Marzi.Wloch 
ten „leży mi“: spotkałem się bowiem z 
nim trzy razy, przy czym tak się zło­
żyło, że bilem go wysoko w identycz­
nym stosunku 5:1. — Nazwisko jego 
musi wzbudzić jednak respekt. Z Nietn 
cem Casmirem walczyłem dwukrotnie, 
wygrywając i przegrywając w jedna­
kowym stosunku (5:3). Podobnie po­
wiodło mi się z czołow ym szablistą Au­
strii Losertein. Najtrudniejsza przepra­
wa czeka mnie z mańkutem Kabosem, 
mistrzem olimpijskim, z którym prze­
grałem wszystkie 4 spotkania.

— A jak z pańska formą?
— Trudno mi coś konkretnego po­

wiedzieć. Fizycznie czuję się b. dobrze, 
psyohicztiie również. Nie wiem jednak, 
jak się będę bit. gdyż, szczerze mówiąc 
— sam siebie nie znam! Brak mi 
sprawdzianu formy, w postaci poważ­
niejszych spotkań. Jestem jednak do­
brej myśli, no i żywię przekonanie, że 
nie zawiodęi pokładanych nadziei i o- 
degram w turnieju elity szermierczej 
nienajgorszą rolę.

Zwracamy się skolei do fechmistrza 
p. Kozy o kilka stów na temat zaszczyt 
t.ego wyróżnienia jego pupilka, zwła- 
cza, że ten ostatni nie chce o sobie wie­
le mówić. Fechmistrza nie musimy cią­
gnąć za język.

Rozmówca nasz podkreśla wielora-

kie znaczenie wyróżniającego zaproszę 
tiia, które będąc m. in. wielkim sukce­
sem osobistym Sobika, Inakilada nań 
trudne zadanie.

Natychmiastowy start (bez czasu na 
„rozkręcenie“), w nielicznej grupie czo­
łowych szermierzy świata, oraz nie­
zwykle trudne warunki konkurencyjne, 
gdzie każda wygrana i porażka zawa­
żyć musi na lokacie końcowe), stawia 
a»a naszego w warunkach, do których 
nie jest przyzwyczajony. Turniej roze­
grany zostanie zwykłym systemem mie 
dzynarodowym z tą niestety odmianą 
że od razu odbywa się finał.

Forma Sobika nasuwała fechmistrzo- 
wi duże kłopoty. Po powrocie z Igrzysk 
powołano go na ćwiczenia wojskowe, po 
czym zmuszony był się poddać cięż­
kiej operacji szczęki, z którą zwlekał 
już od pół roku. Po powrocie do zdro­
wia opiekun zaaplikował Sobikowi, dla 
wyrobienia wymaganej precyzji i fine- 
zi>i, lekką robotę floretową, która po-

służyła jako podkład do szabli. Praca 
ta nie przyszła Sobikowi, jako eks-flo- 
reciście, ciężko. Gorzej było z przygo­
towaniem psychicznym i wyrobieniem 
hartu i bojowości, tymi nieodzownymi 
czynnikami zwycięstwa w tak odpowie 
dzialnych zawodach. Szkoda, że Polski 
Zw. Szenm. nie miał przewidzianej żad­
nej imprezy międzynarodowe), lub choć 
by poważniejszej krajowe), co pozwoli­
łoby na lepsze przygotowanie. Wpraw­
dzie klub Sobika zabiegał o kilku prze­
ciwników zagranicznych, niestety jed­
nak z powodu przeszkód materialnych, 
projektowane spotkania nie 
skutku.

W konkluzji: fechmistrz 
na swego wychowanka, na

doszły do

Koza liczy 
jego zacię­

tość. ambicję, hart i poświęcenie, a 
braki w przygotowaniach zastąpić win­
no dość duże doświadczenie w zawo­
dach na planszach międzynarodowych.

H. Rembalski.

Polityka międzynarodowa PZPN
Trzeba myśleć o roku 1938 i zamknąć plany bieżące

Wiadomość, jakoby PZPN zrezygno 
wał ostatecznie z meczu z Rumunią i 
zakontraktował spotkanie z Norwegią 
w Oslo nie odpowiada prawdzie.

Ody do 14 b. m. nie nadeszła zapo­
wiedziana odpowiedź z Bukaresztu wy 
tonila się wprawdzie na zarządzie 
PZPN koncepcja zachowania wolnej 
ręki, jednak w 12 godzin po posiedze­
niu nadszedł telegram, w którym Ru­
muni proponują przyjazd swój na 4 
lipca i anonsują list ze sprecyzowany­
mi warunkami. List ten do środy ra­
no nie doszedł do Warszawy, niemniej 
jednak wstrzymano się z udzieleniem 
odpowiedzi Norwegom. Definitywne za 
łatwienie sprawy nastąpi po zapozna­
niu się z warunkami bukareszteński­
mi. Inna rzecz, że zwłoka ta spowodo­
wać może komplikacje na odcinku 
skandynawskim, gdyż jak słychać Ci­
sło prowadzi rozmowy z Czechoslowa 
cją w sprawie meczu międzypaństwo­
wego na 20 maja.

W ogóle stwierdzić wypada, że 
„sytuacja zagraniczna PZPN“ nie jest 
najlepsza. W roku bieżącym mamy 
trzy, ewentualnie cztery (Rumunia) mc 
cze u siebie, na przyszły sezon wypa­
dałyby więc tylko wyjazdy, tym bar­
dziej, że aktualny będzie również re- 
wanż z Niemcami na ich terytorium > 
Seria wyjazdowa byłaby niekorzyst-! 
na nietylko ze względów sportowych.; 
ale i finansowych, gdyż budżet PZPN i 
zostałby pozbawiony najważniejszego' 
źródła dochodów.

Trudność w naszkicowaniu planu j 
spotkań międzypaństwowych na rok ! 
1938 tkwi również i w tym. że niej 
znamy jeszcze grupy, do której przy-, 
dzielona zostanie Polska w ramach j 
mistrzostw świata. Uniemożliwia to Ja; 
kąkolwiek kalkulację i przynajmniej j 
teoretyczne obliczenie szans. Rozgryw 
ki grupowe muszą być ukończone do 
lutego 1938, wynika stąd, że punkt’ 
ciężkości spoczywać będzie jednak na

na zimowych mistrzostwach koszykówki w Dublinie
W nadchodzącą sobotę I niedzielę, 20 I 21 

hm. Lubhn będzie widownią interesujących roz 
grywek finałowych o mistrzostwo Polski w ko­

szykówce kobiecej.

Do mistrzostw zgłosiło się 6 zespołów, re­

prezentujących 5 okręgów, przy czym barw 
Warszawy, stanowiącej siedzibę ostatniego 
mistrza Polski, bronić będą dwie drużyny.

Zespoły podzielono na dwie grupy:
I AZS (Warszawa), IKP (Łódź), Unia (Lu­

bin).
II Polonia (Warszawa), Makabl (Kraków).

Młode Wizo (Lwów).
Wobec tego, że system rozgrywek przewidu­

je wejście do finału po jednej drużynie z każ­
dej grapy, losowanie najpomyślniej wypadło 
dla Polonii, której gra w finaje nie ulega 
wątpliwości; gorzej natomiast przedstawia się 
sytuacja AZS I IKP, które będą muslały już 
na wsteple zawiązać ostrą watkę I pożreć się 

na wajcau
Tc trzy zespoły: AZS, IKP I Polonia, są bo­

wiem jedsnymi pretendentami do tytułu ml-' 

strzowMciego, I jednej z olch tytuł ten nie­

chybnie przypadnle.
Na ostatnich rozgrywkach mistrzowskich, 

które odbyły się w Krakowie dwa lata temu, 
mistrzostwo zdobyła wprawdzie Polonia, ale 
tytko dzięki korzystniejszemu stosunkowi ko­
szów, albowiem AZS i IKP posiadały tę sa­
mą ilość zwycięstw i po Jednej porażce. O 
wyrównanym poziomie ich śwżaJczyto zwycię­
stwo AZS nad Polonią, tej nad IKP, a wresz 
cie tego ostatniego nad akademikami.

W ubiegłym roku mistrzostwa nie odbyty się

z powoda zgłoszenia »1« Jedynie dwu zespo­

łów warszawMdch.
Dziś sytuacja — JeieH chodzi o poziom tyeh 

trzech zespołów — Jest podobna .ale dwuletni 
brak kontaktu IKP z drużynami pozałódzklml. 
faworyzuje kluby stołeczne.

Do tj-tutu mistrza najwięcej szans posiada 

zatem AZS, drtrżyn* najbardziej wyrównana, 
a przy tym znajdująca się obecnie w swej 
szczytowej formie. Wahania formy u tego ze­
społu są najmniejsze; nad Polonią akadentfez- 
ki górowały ostatnio wyraźnie.

Akłtdemlczkl walczyć będą w okładzie: Ja- 
śnikouska, Wiszniewska, Brztwtowska, Oąslo- 
rowska. Bruszklew iczówna, Holfeierówna. 
Wojnarowska, Cegielska, Rakowska. Kasper- 
kówna.

Na drugiej pozycji zobaczymy Polonie. Do- 
tychczas niepokonana na terenie lokalnym, a 
jeżeli, to tyko minimalnie i po dogrywce, o- 
bniżyła wyraźnie swój lot. Straciła przede 
wszystkim na szybkości, a i pod względem 
strzałowym nie Jest to Już dawna drużyna. — 
Drużynie tej brak dopływu świeżych sił. Mo-

I źllwe jednak, że dzięki obyciu turniejowemu od szykówki kobiecej.
I zyska swój drugi oddech i wróci w decyduj«-

i evm momencie Ил fnrmv Пат-u* Polr.nl; herm. Z Kle„„

Hnllo, tu A. Z.S. Poznań!

Ks£*’i mistrzowie Polski
Zimowe mistrzostwa Polski w lek; 

kiej atletyce zwróciły uwagę ODinii 
sportowej na poznański AZS., który 
jak wiadomo w mistrzostwach zajął 
pierwsze miejsce. Jest to wynikiem 
wytrwałej ©racy poznańskich Akademi 
ków, którzy już w roku ubiegłym zdo 
byli mistrzostwo okręgu poznańskiego 
w® wszystkich trzech klasach C. B i 
A.

Mimo tego, że zdystansowali oni 
wówczas Warte, do raz pierwszy po 
wielu latach wyrywając iei tytuł mi­
strza okresu, fakt ten nie znalazł na­
leżytego oddźwięku.

tegorocznym sezonie. Gdyby udało się 
przejść do finałów wówczas sezon 
1938 będzie dostatecznie obciążony, a- 
le... znów meczami poza krajem.

STAN FAKTYCZNY
Realnie sprawa przedstawia się więc 

tak. XV r. 1937 w Polsce mecze ze 
Szwecją, Danią i Jugosławią ewent. 
Rumunią. Gdyby Rumunia odpadła na 
stąpi wyjazd do Oslo, (paryski mecz 
w marcu nie ma charakteru między­
państwowego). Do tego dojdą jeszcze 
najmniej dwa spotkania w ramach mi­
strzostw świata, (jedno w kraju dru­
gie poza granicami).

W roku przyszłym gramy rewanż z 
Niemcami w Niemczech, i ewent. re­
wanż z Danią (w Kopenhadze) i Nor­
wegią (w Polsce).

Zacieśnienie stosunków i wzmocnie­
nie ekspansji na Północ z państwami 
północnymi byłoby nad wyraz wska­
zane.

Faktem jest, że utrzymanie stałego 
kontaktu z Zachodem jest utrudnione, 
Środkowa Europa, stawiająca sprawę 
na podłożu czysto handlowym poluje 
na bardziej atrakcyjnych przeciwni­
ków niż Polska, a kraje bałtyckie nie 
są znów dla nas dostatecznie interesu­
jące. Na Północy znaleźlibyśmy nato­
miast kontrahentów o wysokich spor­
towych i moralnych walorach. Z kon­
taktu ze Szwecją, Norwegią i Danią 
piłkarze nasi skorzystać mogą pod 
każdym względem. Chodziłoby tylko 
o to, by dla zmniejszenia kosztów przy 
wyjazdach kumulować dwa mecze ra­
zem. a więc w Kopenhadze i Oslo, czy 
Sztokholmie, względnie w Oslo i Sztok 
holmie. W tym celu należałoby jednak 
ustalić zasadę, czy gramy z Norwe­
gia i Danią corocznie, czy też podob­
nie jak ze Szwecją co drugi rok.

Gdy chodzi o sezon 1938, to bez 
względu na losy rozgrywek o mi­
strzostwo świata należałoby doprowa 
dzić wreszcie do oficjalnego spotkania 
z Francją i to w Polsce. Będzie to pod 
każdym względem mecz atrakcyjny i 
pobije na pewno wszystkie dotychcza 
sowę rekordy boiskowe!

OFERTA BUŁGARII
Poza tym zwróciła się do PZPN But 

garia z propozycją rozegrania meczu 
z Polską w Sofii względnie w Polsce 
w roku 1937. Całkowite pominięcie o- 
ferty Bułgarów nie byłoby wskazane. 
Należałoby więc zastanowić się, czy 
nie rozegrać z nimi spotkania w kra­
ju, wystawiając silny garnitur B (w 
dniu wyjazdu reprezentacji n. p. do 
biorwegil lub na mecz grupowy o mi­
strzostwo świata), tak bv później re­
wanż w Sofii połączyć z wyjazdem do 
Belgradu czy Bukaresztu. Bułgarzy 
nie obrażą się zapewne o to, jeśli u 
siebie przeciwstawimy im drugi gar­
nitur, tym bardziej, że w Sofo zoba­
czą już naszą najlepszą jedenastkę.

Wiemy, że po doświadczeniach z 
Łotwą istnieje niechęć do eksperymen 
tów z Reprezentacją B. Uważamy jed 
nak, że przy odpowiednim doborze gra 

( czy możnaby zestawić team dopraw- 
! dy silny, nie ustępujący wiele pierw­

szemu garniturowi. Należałoby tylko 
sprawę potraktować na .serio i nie ba­
wić 
czy

decyttająey o mistrzo­
stwie stolicy, pomiędzy AZS i Polonią.

•o niezwykłe emocjonującym prz«- 
—------------- . , „ , . eTT1
akademiczek w stosunku 36:31 (12:15), co 
tym samym zadecydowało o zdobyciu tytułu 
mistrzowskiego przez AZS.

Tym razem zwycięstwo akademiczek nie 
przyszło tak łatwo, jak poprzednio. Polonia 
poprawiła się kolosalnie i niczym właściwie 
nie ustępowała swym rywalkom, może aka- 
demiczki górowały jedynie wyrównaniem.

Polonia była niedaleka od zrewanżowania 
się i prawdopodobnie udałoby się to jej, 
gdyby nie usunięcie jej najlepszej zawodni­
czki Kamee klej, za 4 ostrzeżenia, przy czym 
ostatnie ostrzeżenie było niesłuszne, a w każ 
dym razie — problematyczne. W AZS najicp ■ 
szą była Wiszniewska, która zadziwiła wspa 
n&łymi strzałami z połowy boiska.

Mecz był tak zacięty, że nie brak było 
poważnych zderzeń. I tak pod koniec meczu 
Wiszniewska po zetknięciu aię z obrończy­
nią przeciwniczek, padła zemdlona.

Tak więc mistrzostwo stolicy przypadło 
AZS. co jednak nie staje na przeszkodzie pre 
tendowac Polon H do tytułu mistrza Polak! w 
Lublinie.

Punkty zdobyty dla AZS: Wiszniewska 14, 
Brzostowska 9, Cegielska i Wojnarowska po | 
4, Jaśnikowska 3, Bruszldewiczówna 2, dla 
Polonii: Kamecka 11. Wiewiórsfca 10. Stan- 
kiewiczówna 6, Szmidówną i Łukaaikówna 
₽°KPW WARSZAWA. Jak »1« okazuje, nie 

złożyło protestu przeciwko decyzji WOZPR, 
-------..------ ---------- ----------------- meczu

' . -o ' Mecz po niezwykle emocjonującym pn
cym moenende do formy. Berw Polonii bronić biegu zakończył sle ponownym zwycięstw, 
będą: Szmidówną, Olczakówna. Wicwlórska.
Kamecka, Biełakówna, Lena I Kłyszcjkową.

IKP stanowi silny i zawsze groźny zespół, 
niezwykle szybki, a może i najszybszy. Dużym 
atutem tej drużyny są przede wszystkim zna­
komite warunki fizyczne Jej zawodniczek. Na 
czoło zespołu wysuwają sle reprezentacyjne 

zawodniczki Polski: Głażewska, Gruszczyńska 
i FiWpiaków-na, które są duszą drużyny. Gna 
tyeh zawodniczek jest zupełnie me«ka.

Na następnej pozycji powinien Sie znaleźć 
mistrz Krakowa, Makkabi, drużyna szybka i 

młoda, dysponująca rezerwami. Asem eespołu 
jest Deutseherówna.

O piął* miejsce potoczy sie walca pomiędzy 
Młodym Wizo (Lwów) i Un!ą (Lublin). Wię­
ksze tradycje drużyn lwowskich przemawiaj» 
jednak za pierwszym tespołem.

•

We wtorek wieczorem odbył się na wy­
pełnionej publicznością sali rMCA m«z ko-

Na boiskach Poznania nakazującej powtórzenie pierwszego 
koszykówki męskiej AZS — KPW.

Piłkarze poznańscy rozpoczęli sezon 
w ubiegłą niedziele spotkaniem trenin­
gowym reprezentacji miasta z mi­
strzem okręgu Cegielskim. Zawody te 
były sprawdzianem przeprowadzanej 
od trzech tygodni zaprawy zimowej 
pod kierunkiem p. Sella. Zawody wy­
kazały. że przygotowanie zimowe nie 
pozostało bez wyniku. Jak bowiem na 
początek sezonu zawodnicy wykazali 
niezła kondycje fizyczną i szybkość. 
Mecz, jak wiadomo, zakończył się wy­
nikiem remisowym 5:5. Obie strony, 
zarówno „Warta“, która wystąpiła -ja­
ko reprezentaoia miasta zasilona jedy­
nie Markiem (K. I’. W.) w bramce i 
Mikołajewskim oraz Markiewiczem w 
ataku, jak również HCP do ostatniej 
chwili potrafili utrzymać walkę na wy 
równanym poziomie. Najlepiej wypadł 
19-letni Gendera. Szerfke wykazał 
znane u niego opanowanie techniki, a- 
le poza tym raził flegma. Musielak 
wniósł dużo szybkości j ambicji, oraz 
umiejętności przebojowych, reszta za­
dowoliła.

Zaprawa zimowa potrwa jeszcze do 
końca miesiąca, no czym piłkarze wy­
ruszą definitywnie na boisko.

W poniedziałek PZOPN „zaskoczo­
ny“ został telefonem z Warszawy. 
Centrala władz piłkarskich orzypomnia

ta sobie bowiem, źe w Poznaniu ba­
wi trener związkowy Soojda. któremu 
w dnśu 31 stycznia skończył sie trrlop. 
Chcąc wykorzystać jego pobyt w Po­
znaniu. po 2 tygodniach bezczynności, 
przypomniano sobie w Warszawie, źe 
może on przeprowadzić trening zimo­
wy piłkarzy poznańskich. PZOPN je­
dnak nie czekał na takie „sprawne“ 
Funkcjonowanie PZPN, a raczej refe­
ratu wyszkoleniowego i zdołał uprze­
dzić magistrale zunazkowa. z własnej 
inicjatywy angażując bawiącego rów­
nież w Poznaniu o. SetJa. Czv nie by­
łoby raczei wskazanem. aby o. Spoj- 
da przejął trening zimowy w innym o- 

i kręgu. Reflektanci naiwwno znaleźliby 
sie-

PIŁKIMIĘDZYNARODOWY ZWIĄZEK
RĘCZNEJ (IAHF) w Berlinie zawiadomił P. 
Z. P. R.. lc na Olimpiadzie akademickiej w 
Paryżu (połowa sierpnia) przewidziany Jest 
szczyplorniak jako Jedna z konkurencyj. (BK)

MIĘDZYNARODOWY ZWIĄZEK KOSZY­
KÓWKI (FIBB) w Rzymie, zawiadomił P. Z. 
P. R. o utworzenia na odbytym kongresie 
bertlósklm. koniKJI organizacyjnej koszyków­
ki kobiecej, prouąc jednocześnie o przystą­
pienie i współpracę.

P.Z.P.R. naturalnie odnle»le się do tej o- 
ferty pozytywnie. (BK)

L K. P. jedzie do Lublina na mistrzo­
stwa Polski w koszykówce w skła­
dzie: Filtoiakówna. Gruszczyńska. Bła 
źewska, Kasperska. Nawrocka. Jani­
cka. Stypieniówna i Stiypkówna. Z dru­
żyną iedzie d. Łtichniak i kierownik 
drużyny p. Kołodziejczak. (Lp)

Do sekcji lekkoatletyczne! poznań­
skiego AZS należą sami Akademicy, 
słuchacze uniwersytetu i W. S. H. Sy­
stematycznie trenu-je około 60 męż­
czyzn i 10 kobiet Treningi odbywają 
się we wtorki i piątki w hali Sokola, 
w niedzielę w sali okręgowego ośrodka 
w. f. Kierownikiem sekcji jest obec­
nie prof- mgr. Ługowski, który jest 
również kuratorem bardzo ruchliwego 
międzyszkolnego kkdru sportowego. 
Od roku trenuje Akademików znany 
lekkoatleta Karo! Hoffman, absolwent 
poznańskiego studium wychowania fi­
zycznego.

Z młodych zawodników AZS wybili 
się w Przemyślu na czoło: Popek i So­
kołowski w sprintach, oraz Rejecki w 
skoku wxlal.

Popek, to student prawa, pochodzą­
cy z Siedlec, liczy 24 tata. Kierowni­
ctwo ma zamiar wystawiać go tylko 
do biegów na 100 m. i do sztafety. 
Przed przyjazdem do Poznania upra­
wia! on lekka atletykę w k’ubie gimna 
zjalnym i już w roku 1934 wygrał w 
Lucku bieg na 100 ni w czasie 11 sek. 
przed Trojanowskim II.

W Przemyślu wygrał 50 m tylko dla 
tego, ponieważ zamykał oczv na nie­
bezpieczeństwo. czego nie umiał zro­
bić Sokołowski. który doszedł do pół-

Narciarstwo 
w kraju

NOWY TYTUŁ RODZINY MARUSARZÓW
Zawody narciarskie o puchar Czarnohory 

przyniosły następujące wyniki:
W skokach otwartych zwyciężył Jarosz 

(Wista Zakopane) z notą 218.1 i skokami 33 
I 34 m. przed Cwlertniewlczem (skoki 48.3 i 
31) i Lankoszem (skoki 49 i 47 m.).

W skokach do biegu złożonego pierwsze 
miejsce zajął Jan Marusarz (SNPTT Zakopa­
ne) nota 217,90, skoki 42.5 i 43.5. 2) Ko- 
zdoń (SNPTT Cieszyn) nota 202.6, skoki 38 
1 40. 3) Lankosz (SNPTT Stanisławów) no- ,

W kombinacji plerwsae miejsce zajął Jan ’ Finału. Okol© 6 tliętTÓW od 11HltV Ztiai- 
Marusarr. zdobywając puchar Czarnohory I dowala sic Ściana, wiCC SokbłoWSkj in 
nagrodę przechodnią woj. stanisławowskiego. |

Kurek, bramkarz „Ruchu“, którego 
klub hajducki bal się zaskarżyć, otrzy 

i inal obecnie list od zarządu KS. Ruch 
I (datowany z dn. 22 stycznia!), w któ- 

■ rym k®ub donosi, że udziela swemu 
b. zawodnikowi „zwolnienia i wykreś- 

! lenia". W związku z tym, Kurek zwró- 
I cić się ma do PZPN z prośbą o daro- 
i wanie pozostałej (18 mieś.) kary, na- 
' łożonej nań jako „uczestnika“ afery 
spirytusowej. B. bramkarz mistrza Pol 
ski nosi się z zamiarem przeniesienia 
sie do stolicy.

r ■  ■ ■ 

nagrodę przechodni« woj. stanisławowskiego. i jtyirktoMnie przed meta zwalniaj, aby i 
oJwnat on „u 2) LA^^j“c^5U’4I nie ulec rozbiciu. Popek urzadzal sic I 
4) Py^^wski 358.7 51 Kozdoń 3*3,6. tnaczei i iak wyżej zaznaczyliśmy, do |

____ . uvnvl. słownie zamykał oczv.narciarze w nydku
W doekonalc zareklamowanych tak na SI«- 

•ku Zaolzlanskrm. jak i na Polskim Śląsku, 
«»wodach narciarskich w Nydku (Czechosh- 
wacja), startowało szereg zawodników żako- 
Biaitaklch. śląskich (z obtt stron Olzy), oraz 
narciarzy polskich klubów w Czechosłowacji 
w ilości 67 zawodników.

W biegu na 18 km triumfował Dawldek 
(SN PTT. Zakopane) z eposem 1,22.53 przed 
Madzi» i śląskiego KI. Narc. Katowice I Dro- blir«? (SKNTltatoJŁe). W biegu na 8 km 

(Juniorów) zwyciężył Wallach (IKS. Oroń) 
14,08; 2) Kostka, 3) Bajtek (Sita Bystrzyc»).

W piątek rozpoczynają się w Szczyrku na 
Śląsku Cieszyńskim trzydniowe mistrzostwa 
narciarskie okręgu śląskiego, które obejmują 
petay program konkurencyj norweskich i al­
pejskich. W ostatnim dmu mistrzostw odbę­
dzie się uroczyste poświęcenie nowowybndo- 
wanoj na północnych stokach „Skalistego , 
skoczni. Skocznię tę eaprojektow.it p. Łó­
żeczka; długość skoków dochodzić będzie do 
60<ht metrów. Skocznia powstała z Inicjaty­
wy Komisji Klimatycznej w Szczyrku, kosztem 
stosunkowo niewielkim (ok. 6 tys.
przy czrm materiał i rcboc.znę pokrywali Wy 
dział Powiatowy—Blat» oraz właściciele pen- 
ajonatów, wespół t Komisją Klimatyczną.

Znany n* Śląsku zawodnik zakopiański. 
Bochenek, który „obskakiwat“ z polecenia 
PZN-u nową skocznię, wyrażał się o niej z 
pełnym uznaniem, (hr)

PUCHAR CZARNOHORY
W Worocticie zakończone zostały zawody 

narciarskie o puchar Czarnohory. W skokach 
do kombinacji zwyciężył J. Marusarz przed 
Lortriern I Teyseyre. zaś w skokach otwar- 
tyeh Jarosz, osiągając 54 m.

Kombinację wygrał J. Marusarz przed Lor- 
kłem. Puchar Czarnohory zdobyła drużyna 
SNPTT Zakopano w składzie: J. Marusarz. 
Lorek? ćMlewlcz. Pęka.

KOMBINACJA ALPEJSKA W ZAKOPANEM
Międzynarodowe narciarskie m.strzostwa Po^w^ómbinaeji .>pei*>J 

staną w Zakopanem ^ dniaeh^e^ 7 marca. 
W СИМИ Ъ marca ’ - ■■МП i Dairtfw. > w ^,u 7 nŁ^rca stakim.

Sokołowski — to rodowity ©oznań- 
czyk. Mimo swoich lat 19 jest tuż na 
drugim roku medycyny. Intensywnie 
uprawianie sportu nie przeszkadza mu 
jaik widać w nauce. Biegać bedzie 
100 i 200 metrów, oraz w sztafecie.

Skoczek. Rejecki Jan. pochodzi z 
Częstochowy. liczv 24 lata i jest słu­
chaczem studium wychowania fizycz­
nego. jak zresztą prawie 70 procent 
członków sekcji. Jest egzaminowanym 
pilotem szybowcowym. W skoku wdał 
uzyskuic 6.85 m.

Bardzo dobrze zapowiada sie matu­
rzysta „Turoń“, lat 31. wysoki 1.80 m 
o wadze 85 kg. Robi on stale postępy 
iako miotacz, chociaż i w skoku wdał 
ma wynik 6.40. co świadczy o jego 
szybkości.

Zdaniem kierowników AZS. mistrzo­
stwa zimowe Polski rozgrywane sa w 
terminie zbyt wczesnym i winny być 
w przyszłości przełożone na koniec lu 
tezo lub początek marca.

W niedzielnych mistrzostwach okrę­
gu AZS bedzie mniei licznie reprezen­
towany z powodu... etvdv. Kierowni- 
ctwo projektuje wznowić (30 maja) 
w tvm roku atrakcyjne spotkanie Uni 
wersytet — WSH. którego rozgrywa­
nie zaniechano przed dwoma laty. Po- 
znańczycv liczą sie również z tvm. źe 
kiTtu z nich wiedzie na akademickie 
mistrzostwa, które odbędą sie w sierp 
niu w Paryżu.

Kurator międzyszkolnego klubu spor 
towego. p. prof. Ługowski DTOjekhrje 

staną W ^opanem w rozegranie spotkania pomiędzy -War-Ôuatr7\^7,^rt*.X,d’we| agawa i Poznaniem, oraz miedzykijra- 
rTis.-śu » PZN! torrjnych zawodów szkolnych w Po-

WJM«! ^VtHT»d't^№ieTki-K2 ^dhatań- Isnairu. które nosiłyby charakter mi- 
ifniach 6—7.III na ter«ii« »>«■» p . ł strzostw Polski nrłodzieży szkotaei. 
sklego.

I

Nie żegnam:
Do widzenia!

KONSUL WITOLD HULANICKI prezes 
PZHL opuszcza Polak«, dn. 16 b. m. udając 
się do Jerozolimy na stanowhfco konsula ge­
neralnego R. P. w Palestynie.

Zarząd PZHL przed wyjazdem podejmował 
konsula HulatKCklego bankietem.

MECZ ŁYŻWIARSKI POLSKA — ŁOTWA 
rozegrany zostanie w dniach 27 I 28 b m. w 
jeżdzle szybkiej, w konkurencji męskiej I ko­
biecej.

Skład Polski nie zoatał Jeszcze ustalony, 
aże prawdopodobnie w konkurencji męskiej 
startować będą: Kałbarczyk. Lisiecki (albo 
Kowalski), ą z pań Nehrlngow«i i Łukosifców- 
""W Jeżdzle Ugorowej (pokazówki) »tarto»ać 

będzie w Rydze rodzeństwo Kataoów, • z so­
listów Orobcrt i Scłietbertówna.

♦

neralncgo R. P. w Paleetynie.

— ŁOTWA

God w barwach Wawelu
Według krążących w Krakowie po- "««« (W. zdobywa puchar

głosek doskonały piłkarz śląski God | Corocznie nadawany Jest Jednemu z kia- 
zasilić ma szeregi Wawelu. Do Wawe-' bów piłkarskich wędrowny puchar msz za 
lu ma ponadto wstąpić kilku dobrych 
piłkarzy, odbywających w Krakowie 
służbę wojskową.

Skrzydłowy Garbarni — Riesner, po 
z górą dwuletnich pertraktacjach z Ru 
cliem, przenieść się ma definitywnie 
do klubu górnośląskiego, gdzie zajmie 
„opuszczoną“ niechlubnie przez Urba­
na pozycję. Riesner przeniósł się już 
z powrotem na Śląsk.

PIŁKARZE KRAKOWSCY 
PRZY PRACY

Rozpoczęty ubiegłej niedzieli sezon 
piłkarski w Krakowie nie będzie już 
chyba przerwany, gdyż wszystkie czo 
łowe zespoły wychodzą na boisko.

Cracovia sięga po przeciwnika z po­
za Krakowa i spotka się z Naprzodem. 
Garbarnia wybrała na przeciwnika 
Grzegórzecki, a Wisła rozegra rów­
nież spotkanie z którąś z lokalnych 
drużyn. );

Jeśli mowa już o piłkarstwie zanoto 
wać należy, że sfery kierownicze za­
przeczają pojawiającym się ostatnio 
pogłoskom o wystąpieniach graczy.

Nie ma więc mowy, aby ustąpił Le- 
slak, który zaawansuje nawet na śród 
kowego pomocnika. Wrócił do Krako­
wa Haliszka.i będzie nadal grat na bo­
cznej pomocy, a Riesner nie zdradzi! 
również ochoty do zmiany-barw.
DEWIZY — ARESZTOWANIE — WALKOWER

W Gdańsku mlat ałę odbyć mecz piłkarski o 
tytuł mistrza okręgu Prusy Wschodni« — 
Gdańsk między Gedanlą 1 drużyną elertyńek» 
Hindenburg. Polacy przystąpili do gry t** 
swego najlepszego gracza Kellera, który ia- 
aresztowany został przez policję gdańską w

| najlepsze rezultaty w zawodach z klubami 
I zagranicznymi. Za wyniki w roku ubiegłym 
I puchar ten przyznany zostanie ponownie dru­

żynie KS Ruch (W. Hajduki), która tym 
samym zdobędzie puchar na własność. Wrę­
czenie pucharu nastąpi podczas walnego 
zgromadzenia PZPN.

się w ustępstwa na rzecz takich 
innych lokalnych wielkości.

BELGOWIE 
ROZLUŹNIAJĄ KONTAKT

W końcu należałoby zaznaczyć, że 
Związek Belgijski zawiadomił PZPN, 
iz w r. 1937 i 1938 nie znajdzie ter­
minu na mecz z Polską. Szczerze mó­
wiąc strata stąd niewielka. Mecze z 
Belgami nie przedstawi tly nigdy spe­
cjalnej wartości, to też nie wydaje 
nam się, by należało specjalnie się o 
się o nic dobijać. Raczej już skierować 
wysiłki na pozyskanie Holandii, która 
w ostatnim meczu z Niemcami znów 
wykazała swą niepowszednią klasę.

lapomniany

W nawale prześcigających się wza­
jemnie aktualności, jakie niesie nam 
każdy dzień sportowy, o mały włos 
nie zginęłaby rzecz wcale ważna, któ­
ra w swoim czasie nosiła nawet ce­
chy sensacji. Obchodzimy różne drób 
ne jubileusiki, a omal nie przegapili­
śmy jubileuszu wielkiego kalibru, mo­
że nie ze względu na patynę lat, lecz 
wymiar „osoby“ jubitala.

W nuitierze 8-ym Przeglądu Sporto­
wego z roku 1922-ego czytamy, że 
dnia 19-tego lutego odbyło się konsty­
tucyjne zebranie Związku Polskich 
Związków Sportowych. A więc akurat 
15 lat temu! Wszak to jubileusz praw 
dziwy, wg. wszelkich zasad t. zw. pro 
tokulu zwyczajowego.

Gwoli upamiętnienia tego wydarze­
nia notujemy, że Z. P. Z. S. powołały 
do życia następujące związki państwo 
we (przedstawiciele ich obecni byli na 
wspomnianym zebraniu): P. Z. Pil. 
Noż.. P. Z. Lek. Atl.. P. Z. L. Ten., 

I P. Zw. Łyżw., P. Z. Wiośl., oraz Pol. 
i Kom. Igrzysk Olimpijskich.

jubileusz
I wice&rezes Br. Kowalewski (dziś jut 
nieżyjący), II wiceprezes Tad. Oar- 
czyński (słynny kiedyś plotkarz), se­
kretarz Dr. M. Orłowicz, skarbnik 
W. Zdzienuicki, członkowie zarz.: Inż. 
W. Znaidowski (dzisiejszy prezes P. 
Z. L. A.), kpt. W!. Szymański, mjr. Al. 
Bobkowski (dzisiejszy prezes P. Z. 
Nar.), L. Christelbauer — Lwów (dziś 
nieżyjący już), Tad. Kuchar — Lwów, 
E. Szyc — Poznań, O. Użułyńskl — 
Łódź, dr. Weysenhoff — Wilno, dr. 
Lustgarten 1 Deęnbiński—Kraków.

Ze składu zarządu widać, jak bar­
dzo aktualną była wtedy kwestia an 
tagon izmów dzielnicowych, skoro wcle 
łono do Z. P. Z. S. oficjalnych przed­
stawicieli różnych ośrodków. Dziś o 
tym nikt nie myśli, a przynajmniej — 
nie mówi.

i

„KSAWEREK" JAKO HOKEISTA I przededniu, pod
Września. 1« hm. odbyto alf tutaj »potka- | stępetw dewizowych. Drużyna 
e hokejowe pomiędzy „O.K.S-em" (Wrze- denburg Jednak nic »i«'*“« »>«

— mtatrzwn szkól iredolch Wlkp) a , boisku, tak ie s«<Wa odgwizdal walkower fi a
ni« hokejow« pomiędzy „O.K^-em“ (Wne- denburg jednak nic
^nia _ mlntraem «kół średnich Wlkp) • , boisku, tak ie sędrJn odgwlkdat watko»er na 
A.Z.S-em poznańskim. A.Z.S. wystart« z Mu- 1 rzecz Polaków.
—Staffem, Ludwiczaklem I Olejni- ; po jednogodztnsym wyczekiwaniu doszedł 

Pomimo w«ystko drużyn« lepszą ; . -kuta! mecz towarzyski, w którym Oeda- 
„IX.! ZTwa 1/.w, oo. ś, <lm rpafnlał^T- 1 • • --- _ a ,, »3... ,ą (X.0).

“ —• ■ ars. <»ałł l TloezvAdil ' Wszystkie cztery bramki goście atrzellH w
Bramki /dobyli ' ciągu ostatnich 20 minut.

OBÓZ KONDYCYJNY PBKARZY^ LW0W- 

lutego.’ poZ kierownictwem kap. rwląz. Wa- 
ctawa Kuchara. oraz trenerów okręgowych 
„n. Bodera I Sazaklewicza. Wyznaczono do 
niego następujących piłkarzy: Pogoń: Atbań- 
skl. Matyas, Jerzewski. Lemlszlco, Waslewlcz, 
Borowski, Hanln, Sumara. Luchter, Niechcioł, 
Kraus. Czarni: Łukasiewicz, Smagowtcz, Nie­
miec. Czyżewski. Olbrycht, żurkowskl. Has- 
monea: Btatt. Splesbach. Katz. Aleksandro­
wicz. Drlks, Rotsteln. Schlaf. Ukraina: Wo- 
robeć, Skoeeń. Mlltlosz, Petrlw. Sokół: De­
rek, Flatrowicz. Łechta: Wilk Oehendusyko. 
Kuncewicz. PKS: Zub, żelazko. Blaty Orzeł: 
ScMarb. Obóz polega na raprawie kondycyj­
nej prowadzonej w hall. Najprawdopodobniej 
już w najbliższą niedziele odbedrle sit 
pierwszy trening na boisku. Zaznaczyć jed­
nak należy, że za wyjątkiem zawodników Po 
goni a częściowo I Czarnych, frekwencja by­
ła minimalna. (K)

eiyfWdw, Staffctn,
czsRiem. -2— ,_ . . „tJ —-»
byli gimnaziści. Gra zakończyła się remtao-1 n|g Jednak w stosunku 1:4
wo 2;2ф -- . — . •„
Ksawą^Ó.lLS. — świderski I Szymań.lri. Sę­
dziował o. prof. Krupa. I OBÓZ ютип-|;ги

OSTROWIEC. Na lodowisku KSZO odbyt się sKICH, rozpoczął się w pierwszych dniach 
mecz hokejowy o mistrz, kl. В podokrjg« - ---------------- ------------ *— w‘
Radomsko-Kieleckiego między drużynami K.S. 
Proch (Pionki) — KSZO (Ostrowiec) 2:0.

Bramki dla zwyclęwów zdobyli: Ignacy 
Pisarski I Krynicki. Sędziował dobrze p. Hau­
ser. W czasie zawodów padał duży śnieg.

NOWY SĄCZ. Beskid (N. Sącz) — Szkolny 
K.S. (Grybów) 3:1 (0:0. 2:0, 1:1:). Bramki 
dla Beskidu zdobyH: Hotba. Wasylklewicz, 
Oleszko oraz Kaczka dla Grybowa, sędziował 
p. Gomletlo.

TCZEW. Tirtejsza Wisła pokonała mistrza 
Gdańska BaHspiel <md Els(aufvereln 3:2 (0:0, 
1:0, 2:2). Mecz odbył się w Gdańsku. Bramki 
strzelili: dla Tczewa: Szramke I dwie 1 prof. 
Jaroszewski jedną. Byt to rewanż po prze­
granej Jaką ponieśli gdańscy hokelśel w 
Tczewie w stosunku 7:0.

Ze«pót K.S. Wista zdobył pope-ednlo mi­
strzostwo Tczewa i nagrodę przechodnią, u- 
fundowaną przez burm. mgr. Jagalskiego 
przez Gimna zj. Klubem Sportowym.

Uchwalono wtedy, że na walnych 
zebraniach Z. P. Z. S. poszczególne 
związki będą miały nast. ilość gło­
sów: Piłka — 5, Narciarstwo, Lekka 
Atl. i Wioślarstwo — po 3, Tenis i Cię­
żka Atletyka po 2, Łyżwiarstwo — 1. 
Od następnego roku każdemu ze zwią 
zków przybywać będzie po 1 gł., aż 
do uzyskania maksymalnej ilości — 6 
głosów. Nowicjusze zaczną od jedyn­
ki. Jak widzimy ocena proporcji sił 
sportów była wtedy dość oryginalna.

Pierwszy zarząd Z. P. Z. S. wyglą­
dał Jak następuje: prezes Artur Śli­
wiński (znakomity historyk).

Przyszłość
lekkiej atletyki

U1TRASUCO

Pe.rwfro w Polser okręgowe zimo«» m. 
(trzo»twn młodzików rozegrano w niedzielę 
w Poznaniu. Niespodzianką tyeh zawodóu 
byt« nletntwze ndejaee zajęte ’ przez Sokola 
poznańskiego 61 punktami, przed Wartą 21 
p., HCP 17 p. I KSM 12 p. W biegach wy­
różnił się Nowotny z Sokola, w skokach ..Ja- 
chował" z Warty. Krzyżanowski t Sokoła.

W poezczegótaych konkurencjach zwycię­
żyli: (Om — Nowotny 8.2, 500 m — Rozynek 
(Sokół) 1:23, w skok wyż — „lachow­
ski" (Warta) 140, o tycze« — Kukn,e>wrki 
2.30, trójskok _ „Jachownkl" 1110, kula (4 
kg) — Krzyżanowski (Sokół) 13.M, 3 z 500 
m — Sokół 4:12.1 2. Warta. 3. HCP. 10 a 50 
— Sokół: 1:16.8. 2. HCP. («)

Nadzwyczajne Walne Zebranie LubOZLA 
rwotan« wobec dymisji zarządu, miało prze­
bieg wyjątkowo nieharmonłjny i stało na bar­
dzo niskim poziomie. Na czele nowowybra- 
nego zarządu stanął ponownie Jako prezes 
p. Nikodem Oataszewlcz.

Ktir*nówna Marla, która zwyciężyła 
w konkurencji indywidualnej pań pod­
czas marszu huculskiego Szlakiem Ii-ej 
Brygady jest członkinią Oddz. Lwow­
skiego Sekcji Narc. Polskiego Tow. Tat­
rzańskiego.

Polr.nl
eaprojektow.it
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Obyłoby sio bez dyskwalifikacji
Thll zwycięża powtórnie Brouillarda w Paryżu

raz gorzej. Kryje się Jak diiecko I repertuar 

ma dwa razy skromniejszy od Thlla. A tym­
czasem Franouz jest eonu lepszy i pewniej­

szy.
Po 5-ciu rundach Marcel prowadzi z róż­

nicą przynajmniej 10 punktów. Teraz Brouil­
lard najwidoczniej imituje odrobić teren. Idzie 

dziko naprzód 1 tryka głową, jak to ronił 
wczoraj Kaiser w Dortmundzie.

Ciągłe kllncze. Raptem przy wyjściu ze 

zwarcia Brouillard blje w żołądek. Thll pa­
da. Twarz strasznie wykrzywiona. Sędzia 

Uczy do 4-ech — Marcel wstaje złamany, 

skrzywiony — wygląda Jakby w jednej chwili 

postarzał się o 20 latt

Francuz stoi, ale ma 

Brouillard Jednym susem 

nim i blje go w szczękę.
I tym razem daje się wyliczyć.

— Coup bas, coup basl — wrzeszczy kilka­

dziesiąt tysięcy łudzi.
Oczekujemy na decyzję.
— Thił zwyciężył przez dyskwaüfikacjel

Po tym wyroku — Brouillard rzuca się jak 
dziki zwierz na sędziów. Sekundanci muszą 

go siła usunąć z ringu. A 
kącie 4 nic rusza się.

Czy był Istotnie cios zbyt 

szczerze: nic widziałem i

tysiące ludzi, którzy raczej domyślali się go, 

ale żaden z nich nie mógłby potwierdzić pod 

przysięgą.

Jedno jest pewne, te Thll na pewno 

grałby mecz wysoko na punkty.

Już ostatnia refleksja. Wczoraj bytem w 

Dortmundzie — wprost z pociągu znalazłem 
się na meczu o mistrzostwo świata. Wczo­

raj amatorzy — dziś zawodowcy. Wyobraża­
my sobie przez chwilę Pisarskiego, tzy Baum 

gartena. Thll I Brouillard nokautują jedne­
go i drugiego w ciągu dwu rund. Niestety, 

podobny los spotkałby pewnie i Chmielew­

skiego. Między boksem zawodowym a ama­
torskim jewt przepaść, której niepodobna prze 

skoczyć.

Wy-

К. Oryżewski

MARCEL THIL

opuszczoną gardę, 
znajduje sit przy 

Mistrz świata pada

Marce! stedzi w

niski? Odpowiem 

nic widziało go

PARYŻ, w lutym.
Trzy lusterka zbił Brouillard, jadąc do 

Paryża. Opowiadał o tjm na prawo i lewo, 

jakby Chciał się z góry zaasekurować przed 
niepowodzeniem i zapisać je na konto jakie- : 

goś fatum.
Z drugiej strony Kanadyjczyk twierdził z trzech działaczy sosnowieckich, 

uporem, że znokautuje Thll*. Ta zbytnia Kamizelę, 
pewność nic podobała się Francuzom.

Brouillard wskakuje między liny, a tu — wodników Policyjnego i Makabi do za 
gwizdy I gwizdy. Atmosfera naprężona do 

ostatnich grank.
Czy to będzie ostatni mecz Thlta? Czy 

bokser, który na gwałt zrzuca wagę I nic 

boksuje od 13 miesięcy może wytrzymać tak 

ciężkie spotkanie?
Na ring wchodzi nasz znajomy z Berlina — 

belgijski sędzia ringowy, który prowadził na 

Olimpiadzie mecz Clark — Chmielewski. Sę­
dzia srogi i stanowczy, przecież udzieli! 

Chmielewskiemu aż dwu ostrzeżeń.
Walka rozpoczyna się od ataku Brouillarda. 

ale Thll osadza z miejsca kanadyjskiego nie­

dźwiadka. Już po minucie walki widać, jak 

straszną silą rozporządza Thll, jak świetnym 

jest bokserem, żelazny człowiek, wspaniały 
bokser! Jak doskonale jest zablokowany, 

» jaką szaloną rutyną wyczuwa dystans I 

przechodzi t obrony do ataku. Ciosy są tak 

szybkie, że trudno podążyć za niemi wzro­
kiem.

W drugiej rundzie BrouHmrd jewt -workiem 
treningowym. Thll trafia jak chce, tam 

gdzie chce I kiedy chce. Kanadyjczyk prze­
chodzi ciężkie chwile Ir je się trzymaniem.

Sędzia rozdziela; >• -zas rozwścieczony 

Amerykanin rzuca się z pięściami na arbitra.

Hala niemal trzęsie alę od gwizdów. Brouil- 

terd traci resztkę sympatii. W dalszych ran­
dach walczy coraz bardziej nic czysto I cp-

I

I

Czas już skończyć
sprawę trzech zgłoszeń Białkowskiego

W Tczewie bawił delegat Wyidzia-, był na utrzymaniu członków Warty, 
lu Sportowego PZB mgr. .Matysiak, j 
którv w sprawie Białkowskiego nr2e- j

Ze świata
REKORD NURMIEOO na 2 mile ang. 

(3218 ml poh,|« nadziej* dhigndyatanaown 
Ameryki Donald Lash. Czas Lasha 8:58 jest 
lepszy o 8,2 aek. od dawnego rekordu. Byl 
to jeden z naisłabszych wyników tabeli.

ZAMORA uclekt z zawieruchy hiszpańskiej 
i wypłyną! w Marsylii. Słynny bramkarz 
wstąpi: do zawodowego klubu Olympique w 
MarsyUi.

BERLIN POKONAŁ TENISISTÓW BRUK­
SELI 6:2. Był to właściwie mecz Niemcy __
Belgi*, bo po obu stronach walczyli najlepsi 
tenlalścl. Sensacją jest porażka pary Cramm. 
Henkel z Locrolx. Geełhand 7:5, 3:6, 6:8

BRACIA ZNAMIEarSCY oajkspsl długody­
stansowcy Sowietów, startowali w 9 km ero 
»Ne organizowanym przez pismo komunisty- 
«ne „Hummanltc" w Paryżu i zwyciężyli w 
cuglach międzynarodową, ale słabą konku­
rencję,

PUNKA HVEGF.R zrobiła w ciągu kilku o- 
•™tn!ch tygodni przewrót w tabeli rekordów 
światowych. 17-lcmia pływaczka duńska, 
wzięła na muszkę po 400 metrach, 200 m na 
wznak. Pojedynek między Hrcger. a poprzed- 

rekordzistką świata Senff (Holandji) za­
kończył się zwycięstwem Dunki o 7 metrów, 
w czasie nowego rekordu światowego 2:41,3 
•rk. (poprzedni 2:446 sek.).

Prosimy o..*
lepszą

pamięć
W numerze środowym (dn. 17 

lutego r. b.) dziennika warszaw­
skiego ..Glos Powszechny“ ukazał 
sie artykuł o. t. ..Kogo przysyła 
nam Austria na mecz bokserski w 
Łodzi“, podpisany inicjałami — 
Lulan.

Redakcja ..Głosu“ zapomniała w 
pośpiechu zapewne zaznaczyć, że 
Artykuł ten jest dosłownym prze­
drukiem (wraz z tytułem i podpi­
sem) korespondencji z Wiednia, 
wydrukowanej w nr. 13-ym Prze­
glądu Sportowego (dn. 15-go lute­
go r. b.).

Nie mamy nic przeciwko cyto­
waniu w innych pismach naszego 
materiału redakcyjnego, lecz zwy­
kła lojalność dziennikarska wyma­
ga każdorazowego wskazania źró­
dła przedruku. Piszemy to z okazii 
wyjątkowo jaskrawego wypadku 
„Głosu Powszechnego“, ale o wzie 
cie tych zasad pod uwagę prosimy 
wszystkich naszych ..cichych 
współpracowników".

I Z zachowania sie delegata PZB wy- 
który w sprawie Białkowskiego prże- ■ wnioskować można było, że dowody 

zebrane przez Sokół w scrawńe Biał­
kowskiego nie oosiadaia żadnych luk 
i że nie tylko sprawa kaperowania. ale 
i przi-nąleżitości Białkowskiego jest ja 
sna. P. WoLny gotów jest w każdej 
chwili przybyć do Poznania i wykazać 
racie Sokoła. (C. W.).

ŁÓDŹ. 172. Tel. wł. — Oświadcze­
nie Warty w sprawie Białkowskiego 
przyjęto w Łodzi sceptycznie, oczeku- 

. i jąc na decyzje PZB w całei tei spra- 
ze nie, wie Kltrt> łódzki przygotował sobie 
rzsmnia materiał z którego wynika, że

Białkowski nie może bvć w żadnym 
wypadku uznany za przynależnego do 
Warty. Jego ew. zwolnienie z Strzel­
ca tczewskiego iest tu bez znaczenia, 
skoro najbardziej miarodajny w tej 
sprawie Pomorski OZB stwierdzał, że 
zna tylko iednego Białkowskiego zglo. 
szonego do Sokola.

Przyjmując jeszcze i taka ewentual­
ność. że Strzelec zgłosił w kwietniu 
1935 r. Kamrowskiego z pominięciem 
Pomorskiego OZB, co byłoby tylko nie 
formalnością w załatwieniu tej spra­
wy. a nie przestępstwem regulamino- 
wo-sportowem. to jednak PZB musial- 
by przesłać do Pomorskiego OZB je­
den z niecki odcinków deklaracji, któ­
re zostają w archiwach okręgu. Pomor 
ski OZB odcinka takiego nie ma. a Wy 
dział Sportowy PZB nie może się wy­
kazać. kiedy i jaką droga znalazła sśe 
deklaracja Kamrowskiezo ze Zw. Strze 
leckiego w kartotece PZB i nie może 
wytłumaczyć, dlaczego w Grudziądzu, 
w Pomorskim OZB odcinka tego nie 
ma.

IKP wstrzymuje sie z jakienrikol- 
wiek zarzutami, do chwili poznania de 
cyzji Wydziału Sportowego w kwe­
stii weryfikacji meczu IKP — War­
ta. (Lo.)

słuchał prezesa Sokola n. Wolnego na 
okoliczność kaoerowania Bratkowskie­
go przez poznańska Warte.

P. Wolny w calei rozciągłości pod­
trzymał zarzuty, a w świetle ich, do­
bra wiara klubu poznańskiego przy 
przyjęciu Białkowskiego, została znacz 
nie podważona. P. Wolny ujawnił 
przytem kilka szczegółów, które stoją 
w rażacej sprzeczności z oświadcze­
niem Warty, a dotyczą delikatnej kwe 
stii materialnej. Okazuie sie. 
tylko matka Białkowskiego otrzymała 
pewna kwotę, ale i Białkowski sam, 
od chwili przebywania w Poznaniu,

W stolicy „Wunderteamu”
W niedzielę rozpoczęła się w Wiedniu dru­

ga seria gier o mistrzostwo. Mimo początku 
sezonu i ciężkich warunków terenowych 
przyniósł start wiosenny szereg dobrych i 
ciekawych spotkań. Sensacją dnia byt mecz 
Austria — Admira, zakończony wynikłem re­
misowym 1:1. Admira miała okazję zdystan­
sowania lidera, który nic był jeszcze w naj­
lepszej kondycji, jednak mimo prowadzenia 
w pierwszej połowie, zmuszona bvt« w koń­
cu oddać Jeden punkt, tym bardziej, że mistrz 
jesienny po przerwie żnncznle się poprawił. 
Mecz ataf na wcale dobrym poziomic.

Rapid przegrał z Florldsdorfem 1:2 I znaj­
duje się dzisiaj na 8-ym miejscu! Doskonale 
wystartowała Vlenna, która w pierwszych 
dziesięciu minutach wpakował* Sportkhibowi 
3 bramki I stan ten utrzymał* do końca. 
Wreswiic Wacker zwyciężył Hakoab 3:1.

Tabel* przedstawia się po dwunsstu grach 
wymienionych drużyn, a jedenastu spotka­
niach pozostałych zespołów, następująco:

1. Austria 19 30:13

2. Admira 18 40:11
3. Vienna 16 24:13
4. Florldadorf 13 26:24
3. Wacher 13 28:26
6. Wie« 12 14:16
7. Favoritner * 12 1?:28
8. Rapid 11 26:21
9. Sportklub 9 10:23

10. Liberia* 7 18:22
11. Postsport 6 10:22
12. Hakoah 4 10:34

Gong brzmi w całej Polsce
Śląski O. Z. B.

Lancntana i Kleinerta na
przeciąg dwu lat, za dopuszczenie-'za-

7rłvcksvalifiknn-al I <B) zwycięż)'! Bursztyn* przez k. O., Wy-,z*wodów, ezęśc publiczności „hołdująca" fa­
zuj sKWdnilKUwa: (B) znokautował Kobrzenlecklcgo w natyzmowi klubowemu I „własnym przepisom

PP- I rundzie, Placez (B) wygrał przez trehn. k. boksu" sklerowata swe kroki ku ringowi w 
o. z Jabłońskim, Wapnlk (B) przegrał przez zamiarze usunlęela ślłą sędziów. Dzięki ener- 
techn. k. o. z Grudzińskim w 1 rundzie, wre- , gicznej postawie organizatorów nie doazto 
sz«lc Mimiko»- (B) znokautował w I rundzie ' na szczęście do tadnego incydentu.
Rozentala. Dużo emocji przyniosło spotkanie Sędziowali w ringu o. Zarzycki, na punkty

m-aHAw z RTK (Budapeszt) na CO PZB Ku*r:er (B) — Frydman, gdzie w III randz.e MOdOU Z 131K 1DUa.ipes7.Ll, na LU rou i ę(Iila n)crtwln||e „gjoej, M1O. d|M Kuśnlera. 
Ilie udzielił zezwolenia. Obu Klubom I Sędziował w ringu z ramienia Białostockiego 
pięściarskim Sosnowca, Policyjnego i Zwląrfcu Bokserskiego p. Nowakowski.

................................ O PUCHAR
W niedzielę dnia 28 bm. odbędzie się w 

Bydgoszczy czwarte międzymiastowe spotka­
nie pięściarskie Gniezno — Bydgoszcz o na­
grodę wędrowną prez. Dr. Lauterera. W ra­
zie powtórnego sukcesu reprezentacji Bydgo­
szczy, nagroda przechodzi na własność mia­
sta Bydgoszczy. Ponieważ w dniu tym pierw­
sza drużyna Astorii walczyć będzie w War­
szawie, przewidziani są do reprezentacji na­
stępujący zawodnicy:

Waga musza: Łuczak. Janicki (KPW). 
Wnndrkiewcz (Astoria), kogucia: Borowicz 
(KPW), piórkowa: Rinke (Polonia), lekka: 
Przybylski (Astoria). Faltyńskl (Pol), pólśre- 
dnia: Drąźkowski (KPW), średnia: Nowicki 
(Pol), pótcleżka: Pietras (KPW), ciężka: Fl- 
ciński (Pol.). Prętkewlez (KPW). Ostatecz­
ny skład reprezentacji ustalony zostanie bez- 
Sośrednlo po mistrzostwach miasta, które od, 

ędą się 19 — 21 lutego.
SKRA W RADOMIU

RADOM. Skra (Warszawa) — K.S. Broń 
9:3. Dwumiesięczna przerwa odbita się f*. 
talnic na kondycji fizycznej i formie zawo­
dników miejscowych. W pewnym momencie

Sędziowali w ringu p. Znrzychl, na punkty
p. Slablckl, obaj < Warszawy.

Wyniki techniczne walk (ód wagi papie­
rowej do w. półciężkiej włącznie w tym za­
miast pólśrednlej — 2 średnie): Fiater poko­
nał jastrzębskiego (B). Remis byłby słusz­
niejszy, Strychafekl zwyciężył Molendę przez 
t. k. o. w III r. Wódkówskl zwyciężył wyra­
źnie Dydyńskiego, który z* nieczysty sposób 
walki otrzymał dwa ostrzeżenia. Podczas o- 
gtoszenia werdyktu powstał opisany wyżej 
Incydcn,*.

Stecki pobił wysoko na pkt. Podsicdlaka. 
Głowacki II uległ Ryslakowl, Dorożklewlcz 
zwyciężył w I r. Olszewskiego przez t. k. o. 
Wskutek kontuzji oka Olszewskiego lekarz 
nakazał przerwanie walki. Koła« zdaniem sę­
dziów uległ Krctowlczowl, co krzywdzi pierw­
szego. Osiek! zremisował po „bijatyce" z 
Krukiem.

I WRESZCIE GNIEZNO
Gniezno. Mistrzostw* miasta zakończyły 

się sukcesem zawodjiików Stelli, którzy zdo- I 
byU 6 tytułów mistrza I 3 wicemistrzowskie. ; 
W kolejności wag (od papierowej) t. 
wali Kolaski, Nachowiak (obaj Sok ' 
< ' ' -------- ‘ . ____________
skl (wszyscy Stella), Szkaplewin (Sokół) I 
w ciężkiej Pawłowski (Stella).

W ramach mistrzostw Marcyslak stoczył Jęta Się WSZClkiOll pretensji do SMCgO 
75 walkę, a Kaczmarek I Dymek 5O-te.

Makabi grozi poza tym skreślenie z li­
sty członków PZB. Odpowiedni wnio­
sek przesiał iuż Wydział Sportowy 
PZB do zarządu.
BOKSERZY WARTY W KRAKOWIE

Sekcja bokserska Wisły krakow­
skiej wykazuje w tym sezonie rekor­
dową ruchliwość, sprowadzając naj­
silniejsze zespoły. Nic dziwnego, że w 
tych warunkach zespól Wisły konso­
liduje się coraz bardziej, a liczne re­
zerwy gwarantują zdrowe warunki 
pracy. 1

Po wizycie Okęcia przychodzi obec­
nie kolej na Wartę, która nadchodzą­
cej niedzieli gościć będzie u Wisły. | 
Zajmujące to spotkanie odbędzie się 
na sali „Sokola".

MISTRZOSTWA LWOWA
PIĘŚCIARZE LECHU wyjeżdżają w drugiej 

połowie marca do Ryąi, gdrle zmierzą się z 
mistrzem Łotwy. W drodze powrotnej Lechla 
walczyć będzie w Wilnie i Białymstoku. Na 
ostatnią niedzielę lutego, Lechla sprowadza 
do Lwowa Wisłę. (K)

I TERMIN BOKSERSKICH MISRZOSTW
I LWOWA wyznaczony zostat na 5, 6 I 7 mar­

ca. Początkowo Istniał projekt, by walki 
w-stępne do mistrzostw przeprowadzić w o- 

| statnich dniach hrtego. Oatatnio LOZB zmie­
nił jednak terminarz, gdyż w dniu 24 lutego, 
jak wiadomo, walczyć będzie we Lwowie re­
prezentacja Wiednia. (K)

LUBLIN OGLĄDA WARSZAWIAN
LUBLIN. Czechowice — P.K.S. 8:6. Goście 

wystąpili bez Milera, Makizsińskiego I Grąd- 
kowsklego, co oczywiście nie pozostało b« 

i wpływu na poziom meczu. Walki byty jednakże 
I bardzo zacięte I dały widowni pełne zadowo- 
I lenie. Wynkl szczegółowe (od muszej doI Z« —t-*X«-t-• . . w. . . SZ s___ •__•. ■ • Z .
sztajnem, Zalewski (PKS) wygrywa z Czaj- 
kow^klm, Boncznazck (PKS) remisuje z Ko- 

< sou-skim, Kwiatkowski (Cz) zwycięża przez 
I t. k. o. Orłowskiego, Wiśniewski (Cz) wy- 
1 grywa na punkty i Kowatekl-m, Kupiec (Cz) 

z Chodelskłn. Dudak (PKS) nakoutuje Hysa. 
Sędziował w ringu p. Szalak, na punkty mgr. 
Szu tel.

★
Pierwszy krok holcsenUc) odbyt sie w Lobll- 

| nie przy malej ilości zgłoszonych zawodni« 
j ków, na co częściowo wplynfto zorganizowa- 
i nic go w dni powszednie. Mlstrzdw wytonio- 
; no tyUco w sześciu wagach, a mianowicie: 
1 w. parterowa — ..Białecki“ (LWS), w. mu- 
; sza — Raczkowski (Unia), w. kog. — Pawlak 
i (Unia), w. piórk. — Bolesławskl (PKS), w. 

lekka ■—Bojarski (KSZS), w. półśr___ pled-
, kosz (KSZS), w średn.—Augustowski (KŚZS). * *^^r\ z,n<iju^ic sic w umutu nu- . * !«.<■* aiury pricćywd
: Tytut Dudaka (PKS) w w. półciężkiej zostat dr.ej sytuacj. Tym trudniejszej, że ostat-1, ’eJ”y,n walnym zgromadzeniu Cze- teraz swój renesans. Kieskę zawinił
l^nie gdy* ,aw<xh’B< nie P^Wikacje prezesa Znaijdowsklego i ’ladzkiego K. S. w Czeladzi honoro-| bramkarz gospodarzy. Puszcza! łatwe

w BIAŁYMSTOKU SAME k o Cofeika dały silne argumenty... raczci w I "J'm członkostwem klubu. Warto tu | piłki i deserwowal resz-tę zespołu.
Makabi (B atyatok) — team „Tur" ‘.Maka- reee s<ronv atakującej. I nadmienić, że wymienione zawodnicz-1 W Kladnie gospodarze uleg'i Brati-

bi" 12:2. Wyniki uaH<: Lewin (B) wygrał Gdyby Związek zechcia' •.’•ąkfjwać lę ki niejednokrotnie bawiły w Czeladzi' slavie 0:2. Nie nomóeł nawrt odawionv
z coiębiewsk.m pri« tcehn. k. o., samiicr sfiawc jako Votum zaufania dowloby do na za Mach. Kloz, którego Słowacy pilnie strzegli.

Nitare p*nię spisał? aię w ubiegłym sezon'« 

eiegorzej ód swych kolegów. Padty trzy 

rekordy na kl*"y«njxh dystansach: 100 mtr.' 

•t. dow.. 400 m. af. dow. i 100 m. nawznalt ; 

Najlepszym z nich jest rekord Kratochwilów- . 
ny na 100 m. 1:16,4, którego się Już nie po- i 

trzebujcłny aby*nio wstydzić, chociaż nic |esl 

to Jeszcze klasa międzynarodowa. Zresztą 

Kratochwitown* nie zatrzyma się chyba na 

tem I urwie-Jeszcze UTka sekund swemu re­
kordowi, gdyż możljwości jej są doprawdy 

duże.

W Genui, Od której 

Kratochwllówna mie­

szka niedaleko, wy­

hodowany został w*p* 

n aty 1 3 metrowy ba­

sen zimowy i nasza 
„Włoszka" wykorzy­

sta zapewne ten fakt 
dla treningu zimo­

wego.

Sezon letni stał pod 

■znakiem zaciętej rywa 
( Dawidowlczówny;lizacjl Kratochwllówny

dzięki tej rywalizacji rekord setki kilkakrot­

nie pyt obniżany.

LEGIA NIE CHCE!...
W. K. S. Legia nie kwapi sie podob­

no ze zwolnieniem Józefa Noji, moty­
wując swa odmowę tym. że Khtb Spor 
towy Tramwajarzy nie należy do P. Z. 
L. A. Pomijamy iuż fakt iż Klub ten 
(o ile zechce działać publicznie) zgłosi 
sie niezawodnie do Związku. Decydu­
jącą wydaje sie w calei sprawie decy­
zja samego Noji. który nie zamierza 
widocznie biegać w barwach Legii.

Trzeba mu zatem dać albo zwolnie­
nie (co byłoby najw-taściwsze) albo 
skreślenie. Tak chyba mówią przepisy 
P. Z. L. A

Z Brainem już cicho!
Korespondencja własna Przeglądu Sportowego

Brno, w lutym. 
Narciarze nie zdążyli jeszcze zakoń­

czyć swoich mistrzostw, a hokeiści ze­
brać .pieniędzy, koniecznych na wypra­
wę do Londynu, gdy piłkarze wyszli 
na boisko. .Przed tygodniem odbyły się 
tradycyjne derby o puchar: Slavia — 
Sparta, dziś w kurs poszedł znów ty­
tuł mistrzowski: rozpoczęto drugą run­
dę.

Największe zaciekawienie 
, Sparta, ze wzgilę-du na nową sytuację j 

z«»»«:« ’po odejściti Braine'a. Teraz nie mówi
___ ..)■ trivmto-' ‘się tu zresztą o rejteradzie ztiakomite- 

— ------------ .»baj Sokół). Mar- go napastnika, ale o odjeżdzie. Sparta
cyslak, Zyk, Kaczmarek, Sobicralskl, Sytfcow 7t|.iżv,’-: bowiem mrodzić cie' 
ski łwsnscr steiiai. Szkaotcwi« iSokón i zaacyia oow .em „ugouzic s.ę już z

Berschott i za cenę 200.000 koron zrze-

Żidetiice wywiozły z Pilzna dwa cen­
ne punkty, bijać SK Plzcn 3:2. przez 
co poprawiły sobie pozycję, która u 
schyłku pierwszej rundy nie wypadła 
budująco.

Mecz dwu Viktorii zakończył się rwy 
cięstwem żiżkowskiej nad piłzeńską 
3:1, a Nacliod pokonał Morawską Sla- 
vię 5:0, spychając tym zespól brneń- 
ski niemal bezapelacyjnie w otchłań 

budziła I degradacji.
W przyszłym tygodniu w rozgryw­

kach ligowych mata przerwa. Na wo­
kandzie dnia znajdzie się natomiast 
mecz międzypaństwowy i Czechosłowa­
cja — Szwajcaria. mil.

Pod hasłem demonstracji
obradować będzie zjazd P. Z. L. A.

Walne zgromadzenie Pol. Zw. Lekko- tym większego zaognienia całej historii, 
atletycznego odbędzie się 27 — 28 bm, 
w Warszawie. Minął już zatem regularni- 

i nowy termin składania wniosków i już 
‘ dzisiaj można się zorientować, jakijni 
sprawami zajmować sie będą delegaci.

I Najbardziej rewolucyjny wniosek zgla 
; szają wspólnie okręgi poznański i pomor­
ski, które domagają sie wykluczenia kni-

- -----------b--------  —z-.-z — bów żydowskich z PZLA. nie przyjniowa- 
póle ęikiej): Korda (Cz) rcfn.sujc z I.lchtcii- zawodników •“ źvdów nio wvhice
«talnem. Zalewski <PKS) wvgrvw* z Clal. - ma zawouniKow zyaow, 1110 "»oie 

rama do władz dzialaczow — żydów i 
■nie wystawiania do reprezentacji panst- 
wowei zawodników — żydów.

j Jest to niewątpliwie wniosek dem.r.stra 
i cyifoy, gdyż obecna struktura organiza­
cyjna sportu polskiego nie pozwoli na wruwuw »auru.rui »>wi M ła-

! wprowadzenie go w życie, a pozatym te ■ wodach Związku (Białystok) oraz sze 
go rodzju tendencje natrafia niewątpli-' reg wniosków o zmniejszenie opłat, 
wie na sprzeciw PUWF-u i ZZ. | przyznanie subsydiów j t. p.

Okręgi warszawski, krakowski i Iwo- [ _
wski domagają sie ponownego zaanga- ' 1 ' ' ■
żowania trenera Cejzika. Okręgi te po- w„t, •__ ■ v -trafiły sobie zapewnić poparcie tak sil-' - ■ a,®slewfczo"nai Wajsówna 1 Kwa

Możemy już dzisiaj nawet przypuszczać, 
te na tym odcinku strategicznym rozgo­
rzeje najzacieklejsza bitwa.

i Z pozostałych wniosków podkreślić »na 
I ieży zadanie Poznania, aby zniesiona zo­
stała dyskwalifikacja Heliasza. Postulat 
ten jest niewątpliwie słuszny, czemu da­
liśmy już w swoim czasie wyraz. Zwią­
zek ..pastwił" sic nad hardym miotaczem 
rzeczywiście w sposób przesadny.

Inne sprawy, to propozycja zorganizoinne Sfirdwy. łu propozycja zoix«nizu | 
[watiia mistrzostw juniorów (Lwów), żą- 
! danie nrzvxkiahi mistrzostw głównych «
(Kraków) 1 zimowych (Poznań), prorozy- I 
cja pocz.ynienia starań. abv czlonkowe 
klubów szkolnych startować mogli na za-

dawnego gracza.
Ta wielka sutna wzbudziła w Pradze 

wielkie zdziwienie. Przecież nie dalej 
jak przed tygodniem Belgowie zapo­
wiedzieli, że nie dadzą za Braine'a zła­
manego szeląga. Ale dwa mecze. Jakie 
zagrał Belgićczyk w swym kraju wy­
kazały, że lepiej przyjąć wyrok super­
arbitra Hugo Meisla. zapłacić, niż cze­
kać aż sprawa będzie przez F. I. F. A. 
zlikwidowana — nie wiadomo kiedy.

Pozycję Braine'a na razie zajął w 
Sparcie Zajiczek, a łącznikiem zostanie 
któryś z młodych. Bo gwiazd na razie 
zabrakło...

Przepraszam. Jest jedna na horyzon­
cie,. na którą poluje tym razem Slavia 
od dwu lat — Bican z Adiniry, o któ- 

' rego toczą sie heroiczne boje. Wiedeń- 
: wykazał ochotę przesiedlenia się 

i do Pragi (oczywiście nie za jeden ty­
siąc). ale Admira. ani związek au­
striacki nie mają ochoty nawet za „gru 
by pieniądz" wyzbyć się swego słynne­
go bombardiera.

Od razu w pierwszej kolejce natra­
fiła Slavia na ciężki mecz. Przeciwni­
kiem był Prościejów i to na własnym 
terenie. Wynik 5:0 wskazuie na do­
skonalą formę prażan. Specjalnie do-lldlliy MJLZIC ZsipCWilli, pupalUtC lal\ Ml- . iviuiy ł'tCŁr.<xjj. OpCMjdMlIC UV-

ne, że PZLA znajdzie sie w bardzo tni-Ij. obdarzone zostały na nie-jbrze wypad, Svoboda, który przeżywa
dr.ej sytuacj. Tym trudniejszej. że ostat- , ■ ,nym Y,a zK[o,nadzeniu Cze-] teraz swój renesans. Klęskę zawinił 

,z’k-!T St^X,!I2£l.KSZS’ gd>i zaw0<h,lk nie publikacje prezesa Znajdowskiezo j ladzkiego K. S. w Czeladzi honoto-t bramkarz gospodarzy. Puszczał łatwe 
ten nie oeoiutantem. j„>.. _______ ... \vvm r7lnnVn.hu.rn H,,k„ W,Wa i „lit: : j»,».______ . . wsw«

ny fakt, że już 4 zawodniczki zeszły poniżej 

7 minut i to grubo, gdy dotychczas sztuki t«$ 

dokazywała jedynie Kratochwilówna.

400 m. st. ’'dow .
1.
2.
3.
4. 
s.
6.
7.
8.
9.

W.

<

Kratoehwilówna (AZS) . . . 6:24.2
Dawidowiczówna (Hak.) . . . 6:41.5
Pastorów«*: (Hak ) . . . . . 6:44.8
Morawska (Dcl.) . . . . 6:45.0
Haller (EKS) .... . . . 7:06.6
Kawaletz (PKS) .... . . .7:09 9
Hefwlżanfca (Sok. P.) . . . . . 7:12.7
Jafia<krtwna (UfliaO . . . 7:18,4
Kamieńsk* (AZS. P.) . . . . 7:20.4
Materówna (Pog. K.) . . . - 7:2»,4

4Ä.7.«as 6-cIu pierwszych

Moraw*«, w Mylti grabietowym, poprawin 

wreszcie w tym roku „nieznlszezatay" rekord 

Nowakówny. 't! stylu tym jednak nie mamy1 
żadnyeh (przynajmniej na razie) nadziei na ( 
przyszłość. Może jedna Zlcnbliiska, której' 

Imponujący „comcbaek" po dwu tatach przer-; 

wy (w.eem'stzzr*two Po**l> W przyjemną 

niespodzianką.

100 M. STYL. DOW.
Po rat pierwszy w historii wynik dziesiąte j | ... _____ __________ ,

zawodnieżkl j«1 poniżej 1:30 minut. Ten fakt na międzyokręgowe rozgrywki O Pu- 
Jak równie* rewelacyjne wyniki Kratochwilów- char Młodych została po sobotnich za- 
ny i Dawidowitśówny «prawiły, że średni wy-, wodach ustalona, jak następuje: 
n'k 6-clu pWftatey«1’ wynosi 1:22,4 a więc gra-i 100 m St. dow. — Bojowy, \\ 

bo lepiej ód twzloroeznego (1:25,3).

Aredni cza* tciu pierwszych: .
średni czas 10-ciu pierwszych: 7:01,3.

Reprezentacja pływacka Warszawy

100 m. at. grzbietowymi.
W tej konkurencji, która Jako* nie cieszy 

się u naszych pływaczek dużym »zięciem, 

planuje raczej przeciętność. Pociechą tylko 

jest rekord Morawskiej, średnio wypada na 

6 pierwszych zawodniczek 1:41,4 trochę łepi.-J 

niż w mku 1935 — 1:43,8.

100 m. st. grab.
1. Morawska (Delf.) ....
2. Szczerbówna (Lech.) . . .
3. Wons kówna (KPS) ....
4. Zlemblńrka (AZS) ....
5. Brendlówna (Sok. Cr.) . .
6. Jarkullęzówna (TPGN). . .
7. Pastorówna (Hak.) ....
8. K ud lińska (Unia).........................
9. Małecka (Legia).........................

10. Górczewaka (PTP) ....
średni czas 6-clu pierwszych: 1
średni czas 10-ciu perwszycht 1:43,5.

i

. 1:34.0 
. 1:40.5
. 1:42.4
. 1:43,4 
. 1:44,0 
. 1:44.1
. 1:45.4 
. 1:45,8 
. 1:47.0 
. 1:48,0 

41.1.

• 100 m. st. klas.
1. Jartraltarówna (TPGN) . .
2. Kandlówną (Hak ) . .
' . . . .

Manteyówna (PTP) . . . 
»Więcka (Od.) . . . .
Szumllowwka (Sok. Or.) .
Mlwan (Pog. Lw,) . . .
Kowalska (ŁKS) . . . .
Berekówn« (Hak.) . . .
Szczuraszek “ 

średni czas ( 
średni czas

1- J*ri>uUsrówna (TPGN)

3. Kudlińałta (UnlaTj .

5.
6.
7.
8.
9.

10. t (Ostr.) .
6-clu pierwszyrb: 1:39.1. 
10-ciu plerwnyeft: 1:40,5.

. . 1:35.3 

. . 1:38 8 

. . 1:3».4 

. . 1:39.8 

. . 1:46,3 
. . 1:41.1 
. . 1:41.1 
. . 1:42.4 
. . 1:42.8
. . 1:43.0

i

200 m. at. klan.
o pmedęMy poiłem to je»tJedli chodzi

P«ó najstalMza pozycja. Jest to jedyna
to

Schmeliing — Braddokc
w Berlinie?

Dortmund, 15 Krtego.

HetT HeUmes* Jest osobą barcżzo popularną 
wśród «portowców trlerńleckleh. Znany ótleo- 

nifcitrz, an*ny spiker, • co nAjwąirtlnjtzę — 

serdeczny prrj-jeel«! SdbmęUng*. Dość po­
wiedzieć, że Jeteżfl on do Nowego Jorira, aby 

transmitować mecz SchmeUng — Loałs.
— Przed dwoma dniami rozznawtatem t Ma­

ksem. Jestem zupełnie prtekoneny, że roces 
Sehmerng — Brarkłoek odbędzie alę w Mr- 

UMe. Spraw* zdecyduje ale w najbliższy«* 

dhlaeh tr* konferencji między premierem Ood- 

ringiem a ministrem turystyki.
Cala trudność pole«* na «zyskani« po­

zwoleń!« aa wywóz z Niemi« honorarium 

Brsddoeka. Otóż wynaleziono na to sposób. 

By spoUtaolę doarto do «kudru w Niemczech, 

a jednomeśnie nie zmniejszył aię nasz »tan 

posiadani* dewiz. Wszystkie wycieczki *me- 

ntańAle na ten mecz wyprawone zostaną n* 

statkach niemłeeklcłi, a więc dzięki temu «•- 

ma wyzlezlona przez Braddoek* »wrócona ro 

stanie przez turystów.
Wierzę, że konferencja ministrów da po­

myślne rezuttaty ł te w końcu maja będzie­
my oglądać na stadionie olimpijskim w Ber- 

tnie mecz o nertrzostwo świata.

Niech noble wówczas Ameryka ogląda spo­

tkanie Braddoek — Louis. Nam to nie wy. 

starcz*!

— Ac« pan rnyśM o meczu Polską — 

Niemcy?

— Do djwkuajl nadają aię Jedynie dwą wy­

niki: Szymura — Vogt I Piłat — Rangę.

Moim zdaniem, JeśH Szymurze przyznane 

remi«, to zupełnie sśuame jest nwyełęetwo 

Rungego nad Piłatem.

Pan Hetmees apleozy się na pociąg. Psdą 

ostatni« uwaga:
— Polacy nie mają kondycji, weeyacy prze­

grywają trzecią nicóę. Gdyby nie ta okotśez- 

eeść. wynik meczu mógłby brzmieć odwro­

tnie. x. O.

100 m. at. dow.
1. Kratoehwilówna (AZS) .
2. Dawldowiezównn (Hak) .
3. Morawska (Dcl.) > . .
4. Pastoeówńa (Hak.) . .
5. Kamieńska (AM P.) . .
6. Zaubernwnówna (ZASS) .
7. Bednarczukówna (Del.)
8. Kawaictz (EKS) ....
9. Stawska (Unia) ....

10. Oórczcwska (PTP) . . .
Helwlżanka (Sok. P.) 

średni 
średni

, ...---------- — Bojowy, Wolosik;
;400 m st dow. — Maszynka. Kossow­
ski III; 100 m nawznak — Czółenko.

i Bojowy; 200 m st klas. — Rudzisz. 
. . 1:16.4 Porwel.
' ' liiiv Sztafeta 3x100 m st.
• • t.j51 ko. Rudzisz, Bojowy.
’. ’. 1:157 Waterpolo: Porwel.
. . i:26 4 bański, Bojowy I i II
. . 1:27,3' ~
. . 1:29.2
. . 1:29.2

Cala reprezentacja, 
Rudzisza (AZS) należy

zm. — Czólen-

1:22,4. 
1:24,9.

czas 6-eiu pierwszych: 
czas 10-c.’m pierwszyck

400 m. et. dow.

poprawa przeciętnego poziome

u

konkurencja, w której średm czas 10-<lu 

pierwszych 3:40,6 nie jest lepszy od średniego 

wyniku 6eht najlepszych 3:37,9 z roku 1935. 

Głównie dzieje aię to dzięki słabym wynikom 

dwu ostatnich zawodniczek. Tutaj dużo obie­

cujemy sobie po święcklej której ten dyetam 

lepiej odpowiada niż 100 m. — oraz po mło­

dziutkiej pływaczce ŁKS-u Kowa Itlrtej.

200 m. te. Mas.
1. Jaztaitlszówna (TPGN)
2. świecka (Det.) . .
3. Karrdlówna (Hak.) .
4. Kowalska (LKS) . •
5. Szczuraszek (Ostr.) 

Kudllńska (Bhia) . 
Mlasan (Bog.) . .

8. SzumUowska (Sok. Or. 
Manteyówna (PTP) .

Tenis
Czechosłowacja odpowiedziała Pol­

skiemu Zw. Tenisowemu, że akceptuje 
termin 14—16 maja zaproponowany na 
mecz pucharowy w Warszawie.

Usilne starania o trenera pierwsze! 
klasy prowadzi PZLT, mając przed 
sobą na prawdę wielki sezon. Po»zly 
listy do Ramillona (którj' przebywa w 
Indiach), red. Gryżewski, bawiąc w Pa 
ryżu, pertraktować ma,z Cochetem. a 
Jędrzejowska porozumie się na Rivic- 
rze zasadniczo z Burkem. Ten ostatni 
jest specjalistą dubla, o który nam ta* 
bardzo chodzi. , , ,

Trójka naszych rakiet: Jędrzejow­
ska. Hebda i Tłoozyński - wyjechała 
we wtorek na Rivierę. Tarłowski z: 
wi się tam za tydzień i o tyleż dłu­
żej zabawi. Jędrzejowska ma miecza 

nera -'Cramma? Poea ‘>',n 8^.tU^ 
też nasze dwie pary "narO(,Ojee.r2e, 
konkurencjach spęcjalnjch. 
jowska - Tłoczyński i Hebda - 1 loczi 
ski.

. . 3:29,0 

. . 3:34,7 

. . 3:35.4
■ • 3:37,8 
. . 3:38.8 
. . 3:40,0 
. . 3:41.4 
. . 3:41,8
. . 3:50.0 
. . 3:51,0

6.
7.7.a wyjątkiem 

do Legii, co wy 
1:29.5 staMit piękne świadectwo temu klubo- 

' wi, oraz jego trenerowi p. Jabtońskie- 
J mu.

HEIDRICH ZMIENIA BARWY 
Heidrlch, mlsttz 1 rekordzista Polski w 

stylu klasycznym, zwrócił się do Pol. Zw. 
Pływackiego o zwolnienie z klubu IKPS Sie­
mianowice.

KŁOPOTY E. K. S.
EKS Katowice prosi P.Z.P. o udzielenie po 

mocy finansowej na wyjazd drużyny pływa­
ckiej klubu, na mistrzostwa zimowe Polski 
do Lwowa C—7 marca.

JestW stylu klasycznymi króluje, jak za daw­

nych dobrych czasów, Jarkuliszówna. — Cie­
kawe. Jak długo Jeszcze będzie ta „matka • i pierwszych 6:48.7 lepszy od zeszłorocznego 

dzieciom" pokazywać pięty innym naszym (7:20.2) o pełne 32 sekundy! Na dystansie 

żabkarkom? 1 tym notujemy rekord Kratochwtlówny I raiłoś-

Tutaj
kolosalna. świadczy o tym średni «ss 6-elu 

pierwszych 6:48.7

MORAWSKA

1:39,1 — wobec 1:41,5

JARKULISZÓWNA

100 m. st. kia«.

Postęp w stosunku do roku 1935 wyraź* •:« 

różnicą dwu sekund

Uderza dobra lokat* pływ*«ek poznariukieh 

KudłińslricJ J Manteyówny. Może one uzear- 

cle ruszą do ataku n« niezdobytą pozycję Jar- 

kulis zówaj.

) .
9.

10. Woslrtoka (Leg.)
średni czas 6-elu plerwnych: 3:15.9
Średni czas 10-eiu plerwnych: 3:40.0.

Na tym kończymy bilans eezono pływac­

kiego pań, stwierdzając podobnie jak ■ pa­

ńć- stanowczy krok naprzód, który mamy 

nadzieję, przy pomocy śrenera zagranicznego 

znacznie się powięścary w reku 1937-

t. K.

■- ze] zaoawi. .partnerkę m.in. Henrotin, a £**<>₽•£



б PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 18 lutego 1937 roku Kr. «

Na śniegach Chamonix
Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego

%
Przed 13 taty Chamomx nie miało zawodników, po czym orkiestra strzelców al

! pejskich grata hymn narodowy.
W czasie Pierwszej Zimowej Olimpiady by- , W Imieniu Polaków występował prezes PZN 

ta słynna odwilż. Dziś za.to w pierwszym min. Bobkowski. Zawodników nie było, mie-

właściwie przesadzona. W roku 1238 Zako­

pane zostanie zaakceptowane.

Słynne mistrzostwa z roku 19» maja po 

sobie takich następców jak Garmisch I Cłia- 

monlx. Zaćmić je będzie w roi™ 19» niemo­

żliwe, dorównać — trudno.

A więc do roboty, już, zaracz.

Dziś odbył się bieg sztafetowy 4 x 10 km. 

Sztafeta stała się wleldm triumfem Europy 

środkowej. Po raz pierwszy udało się po­

konać jedno z mocarstw skandynawskich. 

Włosi zadęli trzecie miejsce, przed Szwecja*

Od dwu laty sa Włosi najlepszymi biega­
czami Europy. Dawniej jednak opierali się 

siła na biegaczach austriackich z południo­

wego Tyrolu; teraz wycofują ich powoB.

Ze starej kwardil startował tylko Demetz 

i Gerard). Młody narybek Campagnoli 1 Con- 

fontala, prawdziwi Włosi z Apeninów, okazał 

się godnym tradycji.

Nie zrobili zato zawodu narciarze. Są 

wszyscy, najsławniejsze aazwisfca biegaczy, 

skoczków i zjazdowców. Tu odbędzie się 

wiec największy pojedynek zjazdowy wszy- 

> starcie Austriaków, 

Szwajcarów, Włochów i Francu­

zów, do którego nie doszło w r. ub., ani 

w Garmisch (paragraf amatorski) are w In- 

nssbrucku (bojkot Austrii przez Niemców).

Konkurencja w skokach i biegach jest też 

silniejsza, niż w Garmisch, gdyż nie ma ogra­

niczeń co do liczby startujących. Nadto 

wbrew zapowiedziom Skandynawowie nie zle­
kceważyli zawodów FIS, może dla tego, że j 

przemianowano je oficjalnie na mistrzostwa' 

świata. To ponętny tytuł.
W piątek obradował kongres FIS. Sprawa 

mistrzostw w roku 1939 zostanie zdecydowa­

na dopiero w roku 1938-ym. Ale Komitet FIS 

poSeca gorąco Zakopane. Jak powiedział ml 
dziś mjr Oestgaard, prezes FIS, sprawa jest]

dnia wielkich wal o mistrzostwo narciarskie szfcają oni daleko w Les Boesons w hotelu stkich czasów, potężne 

świata uśmiechnęło się Francuzom słońce 

t fos.

Jeszcze wczoratf sytuacja wydawała się bez­

nadziejna. Po drodze zc Szwajcarii, wysoko 

w Argentieres, na przepięknej przełęczy 

Trient sypał śnieg; na dole w Chamonix by­

ła plucha. A piękna stolica zimowa Francji 

trie Jest położona nisko (Zakopane mogłoby 

jej pozazdrościć) — 1100 mtr ponad pozio- • 
mcm morza. Ale od południowych wiatrów, ! 

wiejących od Morza śródziemnego, zasłania 
ją olbrzymi masyw Mont Blanc. Mimo ogro- ! 

mu, irie Jest to zasłona wystarczająca.

W nocy z czwartku na piątek przyszedł je-1 
dnak śnieg, a po tym mróz. I w chwili gdy ! 

Startowe ty sztafety byt mnożny, słoneczny poszły zjazdy, gdyż od piątku trasa była za- 

poranek.

W czwartek było beznadziejnie. To też 

otwarcie mistrzostwa w sali kasyna wzypadto 

mizernie. Organizatorzy byli zdenerwowani 

to leż mieli parę potknięć, 

grali fałszywy hymn, Belgom nie zagrali go ( tnle trudna nie jest, 

w ogóle. Jak zwykśz było wiele przemówień, 

na szczęście okraszonych sporą dawką szam­

pana i dlatego łatwo strawnych. Wywoły 

weno każdą drużynę, odczytywano nazwiska

„AigniUe du Midi", położonym pod słynnym Niemców, 

tej nazwy szczytem.

Są zato w pobliżu skoczni, terenów trenin 

gowych ( niedaleko od Les Houches, gdzie | 

odbędzie się bieg zjazdowy.

Polacy przyjechali w środę rano po mę­

czącej wskutek ciągłego praesiadania się, po­

dróży przez Wiedeń. Wycofanie sztafety by­

ło przykrym zgrzytem. Polska była wy­

drukowana w programach oficjalnych, miała 

numer startowy 6-tkę, to też co chwila o- 

gtaszano, że się wycofaliśmy, nie podając 

naturalnie powodów.
Polacy po pzyjeździe nie wiedzieS, do cze­

go najpiew się wziąć. Na pierwszy ogień

mknięta. Odwalano trasę treningową dzien­

nie ze sześć razy. W czwartek była ona 

w złym stanie z powodu odwilży. Ale po 

śnieżycy poprawiła się bardzo. Zawodnicy 
Niemcom za- ' nasi nie uważali, żeby była trudna, bo tato-

!

St. Rotbert»

1)
2)
3)
4)
5)

21)
22)

1)
2)
3)
4)
5)

WYNiKI SLALOMU PANÓW
Altais (Francja) w czasie 113.4 sek. 
Wałch (Austria) 131,2
Woerndle (Niemcy) 134,2
Rudi Cranz (Niemcy) 134,6
von Allmen (Szwajcaria) 139.2
Schindler (Polska) 160,4
Czech Br. (Polska) 162,8

WYNIKI SLALOMU PAŃ
czasie 148.6 sek.

156.1
159.3
160.4 
165Д

PANÓW 
nota 400,4 

428 0
430.6 

1 431,8
432.4
436.4
438.8
440.6 
445 0
449.2 
494,0
504.8

Christi Cranz (Niem.) w 
Grasegger (Niemcy) 
Lisa Resch (Niemcy) 
Boulaz (Szwajcaria) 
Arx Zogg (Szwajcaria)

KOMBINACJA ALP.
Allais (Francja) 
Lafforgue (Francja) 
Steuri (Szwajcara) 
von Allmen (Szwajcaria) 
Rudi Cranz (Niemcy) 
Chierroni (Włochy) 
R. Matt (Austria) 
Walch (Austra) 
Rom nger (Szwajcaria) 

Fossum (Norwegia) 
Czech Br. (Polska)

1)
2)
3)
4)
5) 
«)
7)
8)
9)

10)
18)
19) Schindler Jan (Polska) 

KOMBINACJA ALP. 
Chrisa Cranz (Niemcy) 
Arx Zogg (Szwajcaria) 
Grasegger (Niemcy) 
Osimig (Szwajcaria) 

E. Steuri (Szwajcaria)

W czwartek były też treningi skoków. Sko­

cznia jest łatwa, rozbieg łagodny, lądowa­

nie strome. Staszek Marusarz skoczył 63 mtr, 

jago najgroźniejszy konkurent z Europy środ­

kowej Bradł 62, ale upadł i skręcił nogę. Bi- 

je on Marusarza znacznie stylem, a dorów- 

nywuje mu długościami.

W Chamonix nie jest pełno. W niedzielę 

przyj edz’e 3000 Szwajcarów z pobliskiej Ge­

newy, alt o podobnych scenach, jak w r. ub. 

w Garmisch mowy być nie może. Francuzi 

nie dają się, tak jak Niemcy, wziąć na lep 

potężnej reklamy. Chamonix jest drogie, 

wolą więc jechać do Szwajcarii, do Davos, 

gdzie tereny są lepsze i które Jest położone 

bliżej Paryża. Niema też zupełnie Anglików 

ani Niemców, od których roi 6ię w Szwaj­

carii.

Publiczność sprawiła w:ęc organizatorom 

zawód, a organizatorzy spełniają swe zada­

nie na piątkę. Organizacja jest lekka, peł­

na francuskiego „esprit“ i wdzięku, którym 

pokrywa się drobne usterki.
NA TRASIE SZTAFETY W CHAMONIX

Najlepszy z Włochów, Gerardi, mija niespodziewanie Fina Niemi,

FELIKS KASPAR
! za/oZ opuszczony przez Schäl eratron najlepszego łyżwiarza śwla- 

ta, zdobywając tytuły mistrza Europy i świata.
»
I

!

1)
2)
3)
4)
3)
6) Lisa Resch (Niemcy)

PAŃ
nota 5110

536 0
541,8
586,6
589 4
602.0

Curt Riess Steinom

Moda i pieniądze
tworzą sport zimowy w Ameryce

więc 
spor-

treść

FRANCUZ ALAIS 
zwyciężył w kombinacji alpej­
skiej w Chamonix, wygrywając 

i zjazd i slalom.

NOWY JORK, w styczniu.

Szanowny Panie Redaktorze!

Parokrotnie zapytywał Pan, dlaczego nie 

piszę n.c o amerykańsk m sporcie zimowym. 
Europejczycy zachwycają się na: land, łyż­

wami, hokejem, saneczkami, zapewne 

I w Ameryce nie brak entuzjastów tych 

tów...
Zresztą pamięta Pan sam najlepiej 

swo-ch listów.
Dlaczego nie odpowiadałem? Dla tej pro­

stej przyczyny, że nie byłem pewien, czy 
wogóle istnieje w Ameryce jakiś zimowy 

sport.
Nie mówię naturalnie o hokeja, w którym 

Jest Pan dostatecznie zorientowany, ani też 
o malej grupie bobsleistów, którzy rok rocz- I 

nie zjeżdżają na stary kontynent, trzymając 

sle wcale dobrze. Na myśli mam wielką armię 

narciarzy!

CUDACY - NARCIARZE.
Czy uwierzy Pan, że w Ameryce przed kil­

koma laty jeszcze narciarstwo było misterium I 

dostępnem tyko dla kilku wtajemniczonych? 
Wprowadzono je tam wprawdzie w tym sa-1 

mym czasie, co w Europie, jednak zaledwie 

kilku „cudaków“ interesowało się tym rze­

komo wyłącznie skandynawskim sportem. 
Przy tym nie potrzeba chyba dodawać, że 

wielki kontynent amerykański posiada tere­
ny, które muszą wprawić w zachwyt każdego 

europejczyka. Północna część stanu nowojor­

skiego, cala Nowa Anglia jest prawdziwym 

rajem dla miłośników desek.

CECYLJA COLEDGE (ANGLIA)
po zdobyciu mistrzostwa Europy w jeżdzie figurowej na lodzie 
zakończyła dwumiesięczną wędrówkę po kontynencie. Widzimy 

ją w Londynie przy „ojczystym“ śniadaniu.

Kieska na trasie 18-ki
Czech na 35-ym miejscu
Ponieważ do kombinacji zgłoszonych 
jest tylko 15 zawodników, zajął w tej 
klasyfikacji (pozornie dobre — przyp. 
red.) 9-te miejsce.

WŁOSKA REWELACJA.
Sensacją byli Włosi, którzy wy­

szczerbili dotkliwie mur skandynawską 
ale 1 Szwajcarzy i Czechostowacy i 
Francuzi i Jugosłowianie okazali sie 
o klasę lepsi od nas. Teraz widać, iż 
lepie! że nie startowaliśmy w sztafe­
cie, musielibyśmy bowiem walczyć, aby 
nie znaleźć się na... ostatnim miejscu.

Zwycięzca Bergen dahl b.egl od 3-go 
km pierwszy, co było jednak okolicz­
nością pomyślną, gdyż skończy! b eg 
wcześnie i nie dały mu się we znaki 
promienie słoneczne.

WYNIKI:
1) Bergendahl 1:1121,
2) Jalkanen (Fin) 1:12:35,
3) Niemi (Fin) 1:13:48,

4)
5)
6)
7)

Leżały one Jednak odłogiem. Nikt nie Chciał grudnia a kończy w marcu. (Naturalnie na 
mówić nawet o nartach. Jako takie zaintere- | Wschodzie. W stanie Oregon można nato- 

sow-anie objawiło się dopiero przed... trzema miast jeździć na nartach nawet w lecie. W 

laty. Stało się to za przyczyną oUtnpijsk.ch 

igrzysk w Garmisch i... szalonej reklamy, ja­

ką rozwinęły wie>kie domy towarowe, do­

strzegłszy, że na nartach I kostiumach spor­

towych dalby się zrobić doskonały interes. 

Prasa sportowa żywo podchwyciła nowy te­
mat I uderzyła w wieki dzwon. Zamieszczo­

no szereg zdjęć znanych gwiazd z filmu i sfer 
towarzyskich w spodniach narciarskich, (gło­

szono coś z kopę artykułów bynajmniej nie 
grzeszących znajomością przedmiotu. Było 

to — jak się rzekto — przed trzema laty.

BREDNIE PRASY.
Gdyby Pan czy.al wówczas prasę nowojor­

ską pękłby Pan chyba ze śmiechu. Operowa­

no fachowymi wyrażeniami bez ładu i po­

rządku, rzucano zupełnie fałszywe hasta. 

Nikt nie wiedział, co to właściwie są te ta­

jemnicze narty, dyletantyzm święcił prawdzi­

wą orgię.
jednak narty stały się nagle — modą. Do­

my towarowe nie żałowały anonsów, publicz­

ność kupowała deski i kostiumy, nieliczni 

ekskluzywni prawdziwi narciarze wycofali się 

w zacisza oburzeni tego rodzaju profanacją!

NAGŁY ZWROT.
Gdy jednak w Ameryce stanie się coś mo­

dą. wówczas wszystko Idzie już jak po ma­

śle. W oka mgnieniu towarzystwa kolejowe 
zmontowały pociągi narciarskie, które w cią­

gu doby przewoziły entuzjastów z Nowego 

Jorku i Bostonu w góry i z powrotem.

W ostatnim sezonie z samego N. Jorku 

przetransportowano 70.000 ludzi. Nowe ho­

tele wystrzeliły z ziemi, jak grzyby po desz­

czu. Najlepsze tereny narciarskie znajdują się 
na Mont Washington i zostały ochrzszczone 

Tuckerman's. Dziś sezon rozpoczyna się w

FinlandiaNorwegia
Norwegowie ubili z Finami dobry 

interes. Od dziś, każdego roku rozgry 
wać będą narciarskie spotkania mię­
dzypaństwowe. Żeby zaś nie przecią­
żać terminarza, mecze odbywać się bę 
dą w ramach zawodów Holmenkollen 
w Norwegii, i igrzysk SakpaussSlika w 
Finlandii. Ale cie na tym koniec.

Biegi 17 i 50 km klasyfikowane bę­
dą w — Holmetikollen, a skoki i kombi 
naoja — w Saipaussalka!

Norwegowie i Finowie to mądre, do­
świadczone narody. W „kraju bie­
gów“ młodzież uczyć się będzie — 
skoków na najlepszych wzorach nor­
weskich. a w „ojczyźnie skocz.tów“ za 
szczepiać będą kunszt swój — mistrzo 
wie biegów.

Maluczko, a dowiemy się o norwe- 
sko-austriackim układzie na temat zjaz 
dów i slalomów.

A my-.?
żyjemy w dostojnym odosobnieniu, u- 
nikając wszelkiej inicjatywy, która 
mogłaby wyprowadzić z wydeptanych 
do znudzenia ścieżek.

I

górach kzUlfomtjskxh do późnego maja).
Idziemy więc naprzód. Nie trać Pan cier­

pliwości, Szanowny Redaktorze, jeśli pójdzie 

w tym tempie dalej, to za kilka lat otrzyma 
Pan sprawozdania, które zrobią sensację na­

wet w samym Tyrolu, Szwajcarii, Tatrach 

czy Skandynawii.

NARTY I ŚNIEG W HALI.
Jednak teraz już mogę Panu zuaomuniko- 

wać coś, o czym napewno nie usłyszy Pan 
tak prędko. Nowością dnia jest: w Ameryce 
jazda na nartach w halach! A conaj- 
nrniej w jednej hali, naturalnie w... Madison 

Square Garden w Nowym Jorku.

Przed kilku tygodniami przemieniono Ją na 

gle na boisko zimowe. Gdy chodzi o Madi­
son Square Garden przestaliśmy się Już daw­

no czemukolwiek dziwić. Dziś jest on areną 
bokserską, jutro torem kolarskim, pojutrze 

boiskiem hokejowym. Przeobrażenie się jed­

nak w plac sportów zimowych Jest szczytem 

wszystkiego!
Przede wszystkim więc była skocznia. Pro 

wadziła ona z galerii do przeciwległych 

wyjść parterowych. Były dwie małe płaszczy 

zny lodowe, na których można było się śliz­

gać, byty zaśnieżone sosny I kapela, wygry­

wająca amerykańskie jazze w tyrolskich ko­
stiumach. Były saneczki, ciągnięte przez 

psie zaprzęgi, było dość zimno, a wstęp kosz 

tował od 75 cent, do 3.30 doł.

A śnieg? — zapytuje Pan zapewne! Natu­

ralnie byt też i śnieg! Ktoś odkrył w Amery­

ce, że można fabrykować sztucznie śnieg, 

przepuszczając lód przez maszynę, przypomi­

nającą młynek do kiełbas. Trzeba było prze­

puścić przez nią mnóstwo lodu około 500 ton 

na wieczór. A potem pokryto cały Madison 
Square Garden a przede wszystkim skocznię 

najpiękniejszym białym całunem.

NERWY, SENSACJA!
Zebrało się około 12.000 widzów! Dyrekcja 

Madison Square Garden nie dopłaciła więc 

do interesu. Wielka ilość pań zdekonspirowa- 

la się wprawdzie później, jako manekiny firm 

krawieckich, wyglądały one Jednak zachwy­

cająco przynajmniej do czasu, w którym nie 

stały na nartach.
Z lepszym rezultatem niż one popisywał się 

sprowadzony za wiele tysięcy dolarów Han­

nes Schneider, demonstrując każdego wieczo­
ra serję zjazdów i skoków. Nowojorczycy 
stwierdzili, że jest to bardzo denerwujące I 

aplaudowall z całych sit.
To wszystko, o czym mogę w tej chwili 

donieść. Ale zdaje mi się, że brzmi to prawie 
sensacyjnie? Zgadza się Pan ze mną? Amery­

kanie muszą człowiekowi zaimponować. Gdy 

chcą zażywać przyjemności zimowego aportu 

i ustrzec się przed zimnem przenoszą popro- ' 
stu cały sport do hali!

W nadziel, że nie zdołacie naśladować fch 

w tym w Europie, pozostaje

, szczerze oddany
Curt Riess Stełnarn.

Marusarze zawodzą —
CHAMONIX, 172. — Tel. wl. — Po­

niedziałkowy slalom przyniósł nam 
wynikli oczekiwane — przeciętne. Wy­
znaczony na stromym stoku Argen- 
tieres pod Chamonix, zaopatrzony 
w 38 bramek o układzie nam niezna­
nym był dla Polaków trudny. Stąd 
dwa upadki Czecha i Schindlera. Z tym 
większym uznaniem należy podkreślić 
dobry czas Czecha 752 w pierwszym 
biegu, który go kwalifikuje na miejsce 
15-te przed takim, asami, jak Pfniir, 
Fossu-m. Mo ra nd. Pfeiffer. Soerensen. 
Drugi przeibieg — 87,4 był znacznie 
gorszy. Czecha wyrzuciło przy n e- 
znanym mu „kolanie“. Zdenerwowany 
Schindler jechał równiej — 79 i 832, 
nie zbliżył się ani na chwilę do ekstra 
klasy, ale nie miał też tylu błędów co 
Czech. W rezultacie pobit Czecha 
o 0.4.

ALLA1S — UNIKATEM.
Zwycięzca Allais, pierwszy w dzie­

jach FIS triumfator i zjazdu i slalomu, 
miał czasy 64.8 i 66. Najlepszy wogóle 
czas w konkursie miał Austriak Waich 
64,6, a poza konkursem niezrównany 
Ausiriak Seelos, nauczyciel Alkwsa — 
61.

W ogólnei klasyfikacji, wskutek dy­
skwalifikacji Czecha Berauera i Wło­
cha Sertorelliego, wysunęliśmy się na 
19 i 20 miejsce z wynikiem: Czech 
494 punktów, Schindler 504,8. wobzc 
400,4 pkL Allaisa. Za nami nie ma ni­
kogo z ekstraklasy, ale i przed nami 
nie ma nikogo z outsiderów.

Przykre chwile przeżyliśmy we wto­
rek w biegu 18 km. Trasa była teore­
tycznie łatwa o niewielk.ch podcho- 
dzeniach i zjazdach, ale z powodu na­
głych skrętów i oblodzenia (słońce 
w Chamonix pokazuje się dopiero 
o 10.30) wymagała energicznej pracy 
rękami (Czech miał po biegu cale ręce 
pokryte bąblami).

Wśród 52 startujących było tym ra­
zem aż 29 Skandynawów, to też co 
chwila ze startu ruszał narciarz pół­
nocy, demonstrując swój niezrównany 
kunszt. Niemrawo wyglądała przy 
tym środkowa Europa.

OKAZYJNIE DO HOTELU.
Pierwszy z Polaków ruszył Nowaoki 
odrazu widać było, że nie bardzo

panuje nad nartami. To też nie zdzi­
wił nas meldunek z trasy, iż... złamał 
deski i wycofał się. Andrzejowi Ma­
rusarzowi pękła stalowa szczęka u 
nart Mimo to bieg ukończył, ale zde­
cydowanie ostatni, o 7 minut za przed­
ostatnim. Stanisław Marusarz odgra­
żał się, że pobiegnie spacerkiem, gdyż 
bolał go spuchnięty prawy bark. Nie 
starczyło mu dobrych zamiarów, bo 
gdy mijał swój hotel na 12-tym kilo­
metrze, zamiast na metę ruszył do 
domu.

Jak zwykle, jedynym zawodnikiem, 
który walczył z zaparciem do końca, 
był Bronek Czech. Ale mimo to zna­
lazł się zaledwie w ostatniej dziesiątce, 
o

i

12 minut (około 3 km) za zwycięzcą.

Hanssen (Szwecja) 1:14:08 sek. 
Kurikkala (Finlandia) 1:14:21,4 s. 
Dahiąuist (Szwecja) 1:14:34 sek. 
Roen (Norwegia) 1:15:04 sek.

8) Demetz (Wiochy) 1:17.-Ol,
9) Oerardi (Wiochy) 1:17:07.

10) Hagglund (Szwecja) 1:17:39 sek. 
13) Berauer (Czechosl.) 1:18:10, 
15) Musi! (Czechosl.) 1:18:47,
20) Freiburghaus (Sz.waję.) 1:20:15. 
23) Gindre (Francja) 1:20:46,
23) Klancnik (Jugosl.) 121:10,
35) Br. Czech 123:35,
44) Marusarz Andrzej 1:37:59.

St. Rothe.t.

ZWYCIĘZCA 
OLIMPIJSKI

Niemiec — Manger ustalił przed 
paru dniami nowy rekord świata 

w dźwiganiu ciężarów.

NOWA BRAMKA DLA KANADYJCZYKÓW
Przeżdziecki i Kasprzak leża, z pomocą śpieszą Ludwiczak, Ku­

lik i Sokołowski.

Prenumerata wraz z przesyłka pocztowa w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrii i Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 4.—. W innych kratach europejskich oraz zamorskich 
Zł. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń, za wiersz wysokości I mm., jednoszp.: opisowe 3.— Zł„ specj. 1,— Zl„ w tekście 80 gr„ reklamy 40 gr.
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